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Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stnttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu, 
r w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz) Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Comp. w Paryżu place ae ta rsourse o.

Przedpłata kwartalna.
wynosi w Poznaniu marek 4, na wisy 
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 6 (Zob. Zeitungs-Preis- 
listę fttr 1896 Nr. 62 Seite 355.) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego- siedmio 
lamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen 
od wiersza. — Przekład na język polsk 

bezpłatnie.

Poznań, 15 listopada. skonstatowano. Prócz tego w Diarbekir, Malacyi 
i w innych miejscowościach wypada zaznaczyć wy­
padki zabójstwa także innych, nietylko armeńskich 
chrześcian.Z bieżącej chwili.

Najważniejszym wypadkiem dotyczącym kwestyi 
wschodniej, jest obecnie zgromadzanie się flot euro­
pejskich na wodach tureckich. Znamienny w tym 
względzie artykuł zamieszcza organ Criespiego „Ri- 
forma“. Powiada pismo to, że koncentrowanie się 
Hot nie jest niczem alarmującem. Jasną bowiem jest 
dzisiaj rzeczą, że państwo tureckie nie może stłumić 
powstania, które rozszerza się coraz bardziój w Azyi 
Mniejszćj i przenosi się już na prowincye zachodnie. 
Mocarstwa pokazują więc Turcyi za pomocą inter- 
wencyi swych flot, że są solidarne co do przywrócenia 
porządku. Skoncentrowanie flot nie jest zatem nie­
przyjaznym krokiem przeciw Turcyi, przeciwnie ma 
jćj ułatwić obowiązek przywrócenia spokoju i zapo­
bieżenia rzezi chrześcian. Mocarstwa nie kierują się 
pobudkami egoistycznemi, gdyż ich celem jest obrona 
chrześcian. Wprawdzie przewidzieć nie można roz­
maitych ewentualności, atoli wszystkie mocarstwa 
pragną pokoju i dla tego nie należy się obawiać ża­
dnych groźnych wstrząśnięć. W każdym razie kwe- 
stya wschodnia wchodzi cbecnie w nowe stadyum. 
Eskadra włoska, wedle „Riformy“, połączy się z eska­
drą angielską i w razie potrzeby wspólnie z nią bę­
dzie działała. Zabiera ona ze sobą załogę składającą 
się z 1500 żołnierzy. Także eskadra rosyjska, wedle 
„Politische Corr.“ — uda się w tych dniach ua mo­
rze Śródziemne, a składać się będzie z 5 okrętów 
pod dowództwem kontrę-admirała Cologeras. — Z Ca- 
rogrodu donoszą dzisiaj, że w Siwas przyszło do 
krwawych starć. W Malatia zamordowano 3 kato­
lickich duchownych. Natomiast wiadomości, dotyczące 
powstania Druzów, brzmią uspokajająco. Chodzi bo­
wiem, jak się obecnie wykazuje, tylko o zwykle lo­
kalne zatargi. Z urzędowej strony donoszą, że suł­
tan rozkazał, aby wszyscy mahometanie lub chrze- 
ścianie, którzy zostali skutkiem rozruchów pozbawieni 
środków egzystencyi, byli żywieni na koszt państwa. 
Rozkaz ten został już wysłany do władz lokalnych.

W Izbie francazki&j przedłożył minister spra­
wiedliwości Ricard projekt ustawy, zakazującćj sena­
torom i deputowanym brać udział w syndykatach 
dla emisyi finansowych i radach administracyjnych 
takich towarzystw, które mają jakikolwiek układ 
z państwem. Projekt przyjęto bardzo przychylnie. 
Dumas wniósł interpelacyą w sprawie ustawy prze­
ciw' anarchistycznym wichrzeniom, żądając, aby prze­
stępstwa anarchistyczne, popełnione słowami lub 
prasą, rozstrzygały znowu sądy przysięgłych. Pur- 
query pos dzał centrum o zamiar obalenia gabinetu. 
(Hałas.) Prezes ministrów Bourgeois oświadczył, że 
rząd nie będzie się dzisiaj do niczego zobowięzywał 
i że ustawa rzeczona ma charakter wyjątkowy. Do- 
brzeby uczyniono, gdyby oznaczono czas jej istnienia, 
gdyż może ona z czasem stań się bezużyteczną. 
W każdym razie kwestya ustawy tćj zostanie jeszcze 
w bieżącśj sesyi rozstrzygniętą. Bourgeois prosi Izbę, 
aby wstrzymała się jeszcze z oceuą wystąpienia ga­
binetu i jego ogólnej polityki. (Oklaski.) Następnie 
Sarrien stawił rezolucyą, pochwalającą oświadczenie 
rządu. Goblet podnosił, że będzie głosował za rezo­
lucyą, gdyż ustawa o wichrzeuiach anarchistycznych 
nie jest niebezpieczną w rękach obecnego rządu. 
Milleraud oświadczył się w podobnym duchu. Rezo­
lucyą przyjęła też Izba 347 głosami przeciw 87 gło­
som. Na tera zamknięto posiedzenie.

Dzienniki rosyjskie, mające stosunki z mini 
sterstwem zagranicznem, złudną nazywają nadzieję 
bułgarskich rusofilów', że chrzest prawosławny ks. 
Borysa usunie wszelkie przeszkody do pojednania się 
z Rosyą. „Now. Wrem.“ pisze, że należy Bułgarom 
oczy otworzyć, aby się nie łudzili co do następstw' 
prawosławnego chrztu Borysa. Należy sytuacyą wy­
świecić, aby ks. Ferdynand nie mógł się uskarżać, 
że został zawiedziony. Deputacya, która latem ba- 
w Petersburgu, nie otrzymała pozytywnych przyrze­
czeń w' tym względzie. Nabrała tylko przeświad­
czenia, że prawosławny chrzest Borysa ułatwi do 
pewnego stopnia załatwienie powikłanej kwestyi po­
jednania się Rosy i z Bułgaiyą. Jeżeli ks. Ferdynand 
każę prawosławnie ochrzcić swego syna, to uczyni 
pierwszy krok do pojednania, ale ani książę, ani re­
prezentanci bułgarscy nie powinni się łudzić, jakoby 
Rosya od Bułgaryi nic więcej nie żądała. W podo­
bnym, nie bardzo pocieszającym dla rusofilów duchu 
przemawiają także „Mosk. Wiedomosti.“

Mimo wszelkith zaprzeczeń, utrzymują w Caro 
grodzie powszechnie, iż odbyły się stracenia spiskow­
ców i że niedawno okręr rządowy „Elremid“ liczne 
zwłoki potopił w Czarnem morzu. W tych alarmu­
jących wieściach wiele jest przesady, a wywołuje je 
ogólne wzburzenie umysłów ; że jednak sytuacya jest 
bardzo poważna i odpowiednie, szybkie kroki zapobie­
gawcze są niezbędnie wskazane, to przyznają nawet 
w najbardziej nieuprzedzonych kołach tureckich ze 
względu na to, że wzburzenie obejmować poczyna 
także masy ludu, zwykle obojętnie się zachowującego, 
co dla chrześcian byłoby niebezpiecznem. — Wbrew 
tureckim pogłoskom, jakoby Armeńczycy wszy­
stkie małoazyatyckie rzezie prowokowali, zazna­
czają raporty konsulów i doniesienia naocznych, wiaro- 
godnych świadków, że, wyjąwszy kilku wypadków, 
prowokacye i zaczepki wyszły ze strony tureckiej. 
Tylko w Sandżakn Marasz, który jest ogniskiem ar­
meńskiego ruchu, zdają się Armeńczycy być stroną 
zaczepiającą. Także współudział w rzeziach turec­
kich władz i wojsk w niektórych wypadkach ponownie

* Wybory. W okręgu wyborczym złotowsko- 
wałeckim odbędą się w dniu 18 b. m. wybory uzu 
pełniające do sejmu pruskiego. Kandydatem naszym 
jest X. proboszcz Kacki z Wałdowa.

Dąbrówno, w listopadzie.
Centralny komitet wyborczy na Prusy Zachodnie 

i Warmią.
Z polecenia

X. dr. Antoni Wolszlegier, 
sekretarz.

* Szanownych walmanów powiatu złotowskie­
go uprasza się uprzejmie, by jak uajliczniój na wy­
bory posła do sejmu do Jastrowni w poniedziałek 
dnia 18 b. m. przybyli. Zebranie przedwyborcze tego 
dnia o godzinie 9 w hotelu Runge.

Komitet powiatowy na powiat złotowski.

* „L'Osservatore Romano* otrzymuje, jak 
się zdaje — informacye o sprawach austryackich 
z kół chrześciańsko socyalnycb, albo przyuajmnićj 
zbliżonych do O. Weissa, Dominikanina; — kores­
pondent wiedeński tego organu watykańskiego rozpi­
sując się o niezatwierdzeniu pana Luegera na urzę­
dzie burmistrza Wiednia nie tai się z swemi sympa- 
tyami dla wiedeńskiego trybuna. Wspomina z gory­
czą o machinacyach kliki żydowsko masońskiój, oraz 
liberałów węgierskich; — ostatecznie jednak jest o tyle 
bezstronny, że przyznaje, iż rząd powodował się w tćj 
sprawie wyłącznie względem na wyższe interesa pań­
stwa, i że dla hrabiego Badeniego nie istnieją uprze­
dzenia stronnicze lub osobiste, lecz jedynie troska o 
dobro państwa.

Sprostowanie koryta Warty
1 obwałowanie jéj brzegów

w Poznaniu.

(Dotychczas dzienniki tutejsze używały wyrazu 
ogrobłenia, lecz ponieważ w Koronie i w Galicyi 
w terminologii techniczój przyjęty został wyraz „ob­
wałowanie“, przeto tak w tym razie jak i innych 
utartej polskiej terminologii trzymać się będę.)

Dziwna rzecz, że mieszkańcy polscy naszego 
grodu wolą się ząjmować chrztem Borysa bułgar­
skiego, czy ou będzie podług obrządku prawosław­
nego przez popa trzy razy w wodzie zanurzony, ani­
żeli radzić nad tem, aby dolna część miasta, od 
wieków zalewana, przestała nareszcie odbywać ten 
przymusowy chrzest prawosławny.

Inaczej postępują nasi współobywatele nie­
mieccy, — w dziennikach ich miejscowych wre 
zacięta polemika w sprawie obwałowania Warty. 
Czas już przerwać tę naganną ciszę w tak ważnćj 
sprawie miejscowćj.

Wprawdzie dbała o sprawy tego rodzaju Re- 
dakcya „Kuryera Poznańskiego“ już od miesiąca za­
mówiła rysunek ostatniego projektu budowniczego 
Ottmana i poleciła opracowanie gruntownego objaśnie- 
uia, lecz chęć wysłuchania wpierw krytyki dzienni 
ków niemieckich, później komitetu obrony dolnćj 
części miasta, a w końcu memoryału, który zarząd 
miasta w tćj sprawie z urzędu ogłosił, wstrzymała 
to opracowanie do dnia dzisiejszego.

Nie myślę nudzić czytelników zbyt ścisłym 
techuicznym opisem, bo „Kuryer“ nie jest pismem inży- 
nierskiem, lecz dając obok rysunek projektu dla lep­
szego zrozumienia, opiszę takowy a potem dodam 
uwagi krytyczne tak pod względem technicznym jak 
i budowłano-finansowym. Zamilczam o trzech po­
przednich projektach, bo pochowało takowe w swoich 
aktach ministerstwo w Berlinie, widząc ich ujemność, 
ale przysłany z ramienia rządu budowniczy Ottman 
korzystał z tych trzech niebożczyków, unikając wy­
kazanych w nich njemności przy opracowaniu swego 
nowego samodzielnego projektu.

Przedostatni projekt projektował obwałowanie 
brzegów Warty od mostu drogi żelazućj w Dębinie 
aż do wałów twierdzy poznańskiej, pan Ottman 
opuszcza obwałowanie takowe, wychodząc z zasady, 
że przysłany został do obwałowania miasta a nie oko­
licy. Nie chciał obciążać kosztów kosztorysu swego 
200.000 m., zostawiając tę sprawę adjacentom brze­
gów, którą oni sami w swoim interesie, przy pomocy 
rządowej załatwić mogą; jest to pewien egoizm, lecz 
wytłomaczony z punktu fiskalnego.

Projekt Ottmana rozpoczyna robotę od usunię­
cia drugich wałów twierdzy naprzeciw Miasteczka 
przy grobli, aby tem rozszerzyć koryto rzeki. W prze­
dłużeniu ulicy Grobli do Miasteczka ma stanąć, sze­
roki most na Warcie, li dla wozów i przechodniów 
przeznaczony. Ileż ten most krwi napsuł Chwalisze- 
wianom, o czem nawetimemorjał miejski, jako o ujem- 
nćj stronie wspomii a! Otóż dla uspokojenia miesz­
kańców Chwaliszewa, zupełnie bezstronnie o tem się 
rozpiszę i udowodnię, że most ten jest potrzebny i ni­
komu szkodzić nie będzie.

Trzeba wiedzieć, iż ślady mostów w Poznaniu 
są już od 13 wieku i od tego wieku są dowody na to, że 
między Groblą a przedmieściem St. Rocha był naj­
większy most w Poznaniu, zwany Łaciną. Mamy



starożytne inwentarze własności miejskićj, otóż z nich 
pokazuje się, że most chwaliszewski miał 130 kroków, 
most zaś tak zwany Łaciną miał 320 kroków długości.
Na mapie wykonanój przez Jana Rzepeckiego geometrę 
koronnego w roku 1745 w Poznaniu, most ten jest 
oznaczony i można się przekonać, że w środku Warty 
była tam wyspa, tak, że most przez nią przechodził, 
i widać, że tylko w czasie wylewów wyspa zalewaną 
bywała. Dziś ani śladu wyspy a o tym moście naj­
większym w Poznaniu nawet pamięć u mieszkańców 
zaginęła. — Most ten Łaciną zwany istniał aż do 
roku 1775, w którym spalony został przez konfede­
ratów barskich. Komisya dobrego porządku w roku 
1780 pragnęła go przywrócić. „Most wielki“ — są 
słowa jej — na rzece Warcie za przedmieściem Gro­
bla zwanem, tak dla powszechnej przejeżdżających 
wygody itd. zaleconyjest magistratowi starunek obmy­
ślenia środków w dalszym ciągu do wystawienia ta­
kowego mostu“. Lecz nie długo przyszły zabory a 
nowi panowie nie troszczyli się o dobro miasta.

Mamy zatem dowody, że most ten egzystował 
wpierw około 500 lat i nie szkodził mimo tego wcale 
Chwaliszewu. — Zwracamy uwagę, że za owych cza­
sów był Poznań traktem handlowym i szły przez 
niego na kołach towary z północy, a jednak most ten 
nie był szkodliwym rozwojowi Chwaliszewa. Dzisiaj, 
gdy towary drogami żelaznemi odchodzą i przycho­
dzą do Gniezna, Bydgoszczy i Kalisza, cały ruch 
kołowy ogranicza się na kilkomilowym promieniu 
prawej strony Warty i to tylko w dnie targowe.

Gdy miasto przez obwałowanie zostanie od za­
lewów ochronione, Chwaliszewo mając z jednej stro­
ny port, z drugiój główne, nowowybite koryto Warty, 
gdy bocznica drogi żelaznej do niego wprowadzoną 
będzie, stanie się najdogodniejszą częścią miasta do 
zakładania fabryk, które teraz na przedmieścia się 
wynoszą.

Przypuśćmy, że tylko 5 pobudowanych zostanie 
fabryk, zatrudniających po 200 ludzi, to jasnem, że 
te 1000 ludzi dziennie żytąc tam, więcej przyniesie 
targującym na Chwaliszewie, aniżeli te kilkadzie­
siąt wozów w targowe dnie przejeżdżających. W koń­
cu, przez bramę bydgoską i warszawską zawsze bli- 
żej będzie do miasta przez Chwaliszewo, niż przez 
most na Grobli i tam tylko mieszkańcy od bramy 
kaliskiój zbaczać będą, jako do najbliższój drogi. 
Most ten był od wieków, nikomu nie szkodził i ma­
łoduszne zapatrywanie tylko lęka się tego mostu, a 
czas wielki, aby ten most znów stanął. Najważniej­
sze, że władza wojskowa uważa most ten za konie 
czny a względy te w państwie są dominujące i nic 
tu nie pomoże źle zrozumiana opozycya ze strony 
mieszkańców Chwaliszewa.

Po za tym mostem rozpocznie się sprostowanie 
koryta rzeki, które dotychczas nagle się skręca do 
mostu Chwaliszewskiego. — Pierwotnie, o ile z da­
wnych akt domyślić się można, koryto szło około 
Psałteryi i tylko zapewnie wskutek katastrofy zatoru 
lodów, nowe koryto dziś egzystujące się wyrobiło, 
tworząc tam krzywiznę, tak szkodliwą dla żeglugi 
i prądu rzeki. Najpierw zajmiemy się obecnem ko­
rytem, które na port zamienionem będzie. Na samym 
zakręcie obecnego koryta będą urządzone wrota por­
towe, które się w razie podniesienia wód szczelnie 
zamykać będą. — To będą wrota wchodowe do portu 
a po za wielką dziś szluzą, będą wrota wychodowe, 
także zamykane, aby woda z dołu rzeki przybyć nie 
mogła, jak pokazuje rysunek. — Aby mimo zamknię­
cia wody zaskórne nie podnosiły zwierciadła wody 
zamkniętej w porcie i niezalewały tu nieobwałowa­
nych brzegów, będą postawione pompy przy moście 
drogi żelaznój, które obliczony nadmiar wódy do no­
wego koryta przepompowywać będą. — Przy zwykłym 
stanie wody wrota portowe otwarte będą dla żeglugi.

Powróćmy do wrót wchodowych portu, gdzie 
dziś tama berdychowska. Tutaj tama będzie prze­
kopana, koryto rzeki w dzisiejszy kanał znacznie po­
głębiony i rozszerzony wpuszczone zostanie, brzegi 
starannie obwałowane, obecny most przed katedrą 
rozebrany, a nowy odpowiedni do zmienionych wa­
runków wybudowany. Słowem tu będzie wyprosto­
wane główne koryto Warty, które prosto, niezalewa- 
jąc miasta, hulać sobie Dioże i wpadać będzie do po 
za wielką szlużą dziś położonego łożyska rzeki.

Z uwagi, że mimo rozszerzenia, pogłębienia 
i sprostowania koryta rzeki, jeden odpływ byłby nie­
wystarczający, około warowni Radziwiłła z drugiej 
strony wykopany będzie pomocniczy kanał, łączący 
się z Cybiną, który poprowadzony będzie, jak rysu­
nek wskazuje, prosto przez łąki katedralne do ko­
ryta Warty i tu w bliskości Główny wjadaó do 
niój będzie.

Brzegi tego kanału jak i Cybiny tak od strony 
katedry jak i od strony Sródki będą obwałowane, 
aby chronić od zalewu tę c’ęść miasta.

119) SZUBRAWCY.
POWIEŚĆ

przei
Jłfaryowo Gawalewiema.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 962.)

VIII.
Stałym gościem w kancelaryi pana mecenasa 

Topielą bywał od pewnego czasu stary Szuba; za­
chodził tam codziennie i przesiadywał długo, nie z po­
trzeby, ale z przyzwyczajenia.

Nastręczał mu się do rozmaitych posług, wyrę­
czał go dobrowolnie w robieniu notat, w deptaniu po 
biurach sądowych, w ściąganiu wiadomości — i uwa­
żał się, jakby za żywy allegat do aktów proceso­
wych w sprawie obalenia zapisów ś. p. Krokow- 
skiój.

Obudziła się w nim pieniacka żyłka 1 przejęty 
był tak głęboko procesem familijnym, że niczem in- 
nem zajmować się nie mógł.

Próżniak i pasożyt z natury i usposobienia, zna­
lazł teraz dla siebie cel w życiu.

Zdawało mu się, że bez niego obejść się nie 
może, że on jeden tylko jest przedstawicielem wszyst­
kich interesów strony pozywającej i zna najdokładniój 
całą sprawę.

Od rana też do nocy włóczył się po mieście, 
zachodził do Dranieckich, Plackowskich, łaził do. 
Szyrmów, odwiedzał barona, a po kilka razy dzien­
nie wpadał do redakcyi, by po cichu, w kątach, sze­

Miast obecnego na Cybinie mostu drewnianego, 
nowy pobudowany będzie, a obecny most, tak zwana 
szluza tumska, zupełnie rozebraną będzie, aby nie 
tamować odpływu wody.

(Pokończenie nastąpi.)

Pruska centralna kasa dla spółek 
a Spółki nasię 

1 Bank Związku Spółek Zarobkowych.
(Z Poradnika dla Spółek, Nr, 12z 31 paźdz.)

W wychodzącej w Berlinie gazecie „Post“ czy­
tamy następujący komunikat o nowo założonej i w ży­
cie wprowadzonej centralnej kasie dla spółek : „Wszyst- 
kiemi sprawami centralnej kasy kieruje stojący na 
jej czele dyrektor. Na stanowisko to został powo­
łany znany poseł z centrum baron Huene. Do po­
mocy dodano mu dwóch dalszych dyrektorów, którzy 
jednakże nie mają prawa do rozstrzygania w kwestyach 
prrzedkładanych do zadecydowania o udzielić się ma­
jącym kredycie. Obie te posady obsadzono też tylko 
tymczasowo.

Nadto będzie utworzony wydział, jako organ do­
radczy, który swe zadanie pełnić będzie w podobny 
sposób jak wydział przydany do pomocy dyrektorium 
Banku Rzeszy (Zobacz Poradnik Rocznik II. str. 15). 
Król już zadekretował powołanie wydziału, który ma 
się po raz pierwszy zebrać w połowie października.
Na temże zebraniu ma się wydział oświadczyć tak co 
do innych warunków w prowadzeniu interesów.

Na mocy tego orzeczenia wydziału ma dyrekcya 
natychmiast rozpocząć swą czynność. Chwilowo nie 
możemy jeszcze przesądzać, jakie normy wydział usta­
nowi — to jednakże jest pewnem, że istnieje zamiar, 
aby związkom spółek, które przypuszczone zostaną do 
zawiązania stosunków z centralną kasą, udzielać blanko 
kredytu bez żądaria od nich jakiejkolwiekbą .ź pe­
wności. Do jakich sum te blanko kredytu mają być 
udzielanp, ma ustanowić wydział i ta też czynność 
będzie głównem zadaniem wydziału. Należy 
tu interesowanym zwrócićna to {uwagę, że, wedle 
wyraźnych przepisów prawa, centralna kasa 
nie jest upoważnioną do udzielania pożyczek 
pojedyńczym osobom, lub pojedyńczym Spółkom. 
Jedynie związki i kasy związkowe zapisanych Spółek 
zarobkowych i gospodarczych mają prawo do otrzy­
mania oprocentowanych pożyczek. Warunki, pod 
któremi kredyt ten udzielonym być może, ma wedle 
przepisów prawa, przedstawić wydział. Materyały 
potrzebne do ustanowienia listy szacunkowej istnieją­
cych związków i kas związkowych ma już podobno 
zebrane ministeryum dla rolnictwa, domen i lasów 
i ministeryum finansów. Dyrekcya ma przy przed­
łożeniu wydziałowi odnośnych materyałów mieć prze- 
dewszystkiem na względzie kwestyą zapewnienia się 
o pewności udzielić się mających pożyczek. Na wy­
nik korespondencyi przeprowadzonych w tej mierze 
przez prezydenta centralnej kasy i osobistych per- 
traktacyi z pojedyńczemi zarządami związków ma być 
przeważnie główny przycisk położony.

Skoro nastąpi porozumienie co do wysokości 
udzielić się mającego kredytu, natenczas ma być z i- 
daniem kasy, aby pożyczki udzielane były z reguły 
na rachunek bieżący. Obroty pieniężne mają byc 
dokonywane w sposób najwięcej pojedynczy i po jak 
najtańszej stopie procentowej. Związkom akredyto­
wanym należy poczynić wszelkie możliwe ułatwienia 
i dogodności.

Stopa procentowa ma być ustanowioną dopiero 
po wysłuchaniu przedstawień wydziału.

Nie możemy tutaj pominąć milczeniem, że już 
od dość dawna zostali naczelni prezesowie pojedyn­
czych prowincyi przez oba powyżej wspomniane mi- 
nisterya wezwani, aby dostawili im ustawy i sprawo­
zdania roczne związków, mających swe siedziby 
w poszczególnych prowincyach, a któreby uznali za 
godne do ukredytowania.

Ze strony kilku naczelnych prezesów zostało to 
rozporządzenie źle zrozumiane, gdyż przesłali ustawy 
i sprawozdania roczne nie związków, lecz pojedyn­
czych Spółek w skład związku wchodzących. To 
spowodowało związki wedle systemu Schultza z De­
litzsch i prasę postępową do podniesienia skarg, ja­
koby rząd zamierzał wdzierać się w nie swoje rze­
czy, robiąc zamach na samodzielność Spółek i tym 
sposobem nadać kasie odpowiedni charakter. Obawy 
te są przecież bezpodstawne, gdyż stało się wskutek 
nieporozumienia się władz.“ Tyle gazeta „Post“.

Tymczasem w organie ogólnego Związku nie­
mieckich Spółek zarobkowych i gospodarczych, 
„Blätter für Genossenschaft“, czytamy w num. 37 
str. 388 w artykule zatytułowanym: „Staatliche Kon

ptać z synem i niekiedy tylko jedno słowo rzucić mu 
pi zez uchylone drzwi.

Teraz znajdował się w swoim żywiole. 
Podsłuchiwał, badał, wyciągał ludzi na słówka,

wszędzie nos wsadzić musiał, wszystkich szpiegował, 
wszystkich podejrzewał i ze wszystkiego próbował 
wyciągnąć jakąś korzyść dla procesu, który stał się 
jego manią.

Stękał przytem, wzdychał i skarżył się, że mu 
ta nieszczęsna sprawa tyle czasu zajmuje, tyle kło­
potu przysparza, że gdyby nie on, ciągnęłoby się to 
Bóg wie jak długo.

Wieczorami, przy herbacie, opowiadał Salusi 
długo i szeroko, co w ciągu dnia zrobił, jakich wa- 

1 żnych rzeczy dokonał; krytykował wszystkich, nawet 
Topielą, o którym miał przekonanie, że ma „mocny 
łeb0, ale ciągle tylko na palce patrzy i żyłuje niemi­
łosiernie, każąc sobie każde słowo, każdy krok opła­
cać, jak faktor żydowski, nie jak adwokat.

— Gdybym go nie pilnował — mówił — oho!... 
ale, ale!... gdziebyśmy byli!... Ale ja go trzymam, 
o, tak!.. — zaciskał pięście i robił giest, jakby cztery 
konie lejcami ściągał. — On ma tęgi łeb do intere­
sów, ale i ja mam głowę, nie dałbym się dziesięciu 
adwokatom!... Zobaczysz, chybabym ziemię poszedł 
gryźć, jeżeli nie wygramy. Dobra nasza!... Może 
się pan doktór Pniak na głowie postawić teraz, nic 

j nam nie zrobi!.-. Pan Bóg sprawiedliwy, choć nie 
rychliwy.

Irytował go tylko Plackowski, którego nazywał 
szują i krzywił się coraz bardziój, mówiąc o nim; 
żałował, że takiego szubrawca dopuścił do spółki.

— On nas tylko kompromituje 1 —- wyrzekał. — 
Znowu tam gdzieś ograł jakiegoś obywatela z Kie­
leckiego i podobno mu nawet złoty zegarek odebrał.

| trole über die Genossenschaften“, że władze admini-troie uner aie trenossenscnaiien , ze wiauzc auwiu. . _ h Zacbndniphstracyjne w wysokićj mierze przekroczyły «we kom- istniała w Ks. Poznańskim i Prusach ZachodmA 
petencye. Wzywano zarządy związków, aby odwrot- jeszcze polska szkoła ludowa t. j. szkoła, w miej 
nie swe ustawy przesyłały i to niekiedy pod zagrożę- nauki udzielano głownie w polskim języku. y tę 
niem karv Dienieżnói. polską szkołę ludową zwolna przedzierzgnąć w n e-

MyyzPnaszej strony nie przywięzujemy wielkiej miecką, było celem polityki szkol“eJ na P°“^ku 
wagi i wpływu na rozwój Spółek zarobkowych przez siódmego dziesiątka lat. Ogólne przep sy z pa- 
założenie państwowej kasy centralnój. Jeżeli bowiem I źdniernika 1872 zakreślały ca ej p j 
zważymy, że centralna kasa została wyposażona tylko dowój cele wychowawcze, ale a
5,000,000 marek i uprzytomnimy sobie, że w Niem- mogło być inaczej przy ogó.nych nonnach.lukęwspe 
czech jest 11,141 Spółek zarobkowych, i że 1047 cyaluych zadaniach szkoły lud?^*Vsad 
Spółek pożyczkowych systemu Schultza z Delitzsch, I dzielnicach polskich, nie ustanawiają ,
stanowiących więc tylko dziesiątą część wszystkich i celów. Tę lukę wypełnił reskrypt naczelnego pre- 
Spółek zarobkowych w Niemczech, posiada własnego zesa z 27 października 1873 r. Reskrypyen, y ik 
majątku 155,680,698 m., toć łatwo zrozumiemy, ze rozkazu gabinetowego z 9 czerwca 1873 r zap a- 
centralna kasa rządowa o własnych funduszach wy- I dza język memiecki przy nauce P pn7nańskieeo 
noszących, tylko 5,000,000 m., nie może przy nie c niemieckich (^1noszącycn tylko Oj0vU,UvU m., wu muz-o " . I ' * • i xi rinb-iorinip paIp na, lkiSpółkom tych ułatwień i 'ego taniego kredytu, jaki jako język wykładowy i określa d?k‘ad“* ob*‘
pewne sfery chciałyby wmówić w■ Spółki i w siebie, w szkołach tej dzidnicy. rJkJ p y usuwa-pewne siery cnciaiyoy wmówić w ™ - - - - qnwa.Posiadają bowiem owe 1047 Spółek pożyczkowych, I dwa, az nadto dobrze nam zna p?dowói. Je-
stanowiące dziesiątą część wszystkich Spółek zarobko- I jące do połowy język nasz ze 7 dzieci w nai- 
wych w Niemczech, przeszło 30 razy tyle majątku I zyka polskiego miały S1Q.UC?7 p. wv7SZvm n0 3 g0. 
własnego, ile posiada centralna kasa rządowa dla uizszym oddziale po 5, w ^red“* 1 * * * * * *“ nrTJadać ifu 
Spółek Stosunek ten jest wielce anormalny. Ko- dżiny tygodniowo a godziny te .miały przyp 
muż to bowiem mają się dostać owe 5 milionów ma-1 ostatnia lekcya przed połu ,
rek, toć to zaledwie 5000 m. przypadnie przeciętnie 1 nauki popołudniowej. nisze Pos
na jedną Spółkę pożyczkową systemu Schultza I „Reskrypt naczelnego prez _naP7nv krok do 
z Delitzsch, a cóż się stanie z resztą Spółek, które Ztg.“ dalej — oznaczał pl?^7s, y , mieck| stał gją 
tworzą przeszło 10 tysięczny zastęp! zniemczenia polskiej szkrfy, język n‘e“'®?k^ ¿ ł re’

Jeżeli już nasz Bank Związku Spółek Zarób- przeważnie językiem wykładowym, a kro1® a.
kowych, posiadający obecnie własnego majątku prze- I jencya z całą gorliwością przys ąp nauczv-
szło 600,000 marek, nie może zaspokoić życzeń Spo- dzenia reskryptu w całej pełni. Wszystkim y.
łek naszych, które wszystkie razem posiadają 5 mi- ciełom w polskich 1 polsko-niemieckich szko
lionów własnego majątku, gdzie stosunek majątku jożono surowo jako obowiązek, aby przy wy 
Banku do majątku 90 Spółek naszych ma się jak „bezzwłocznie“ 1 „ścisłe uzywali tylkc» nie *
l : 8, jakżeż tedy ma rsądowa kasa centralna rościć języka jako wykładowego w przepisanych rozmi . 
sobie pretensje do skutecznego zaspokojenia potrzeb pd inspektorów lokalnych 1 powiatowych d 2- 
pieniężnych Spółek zarobkowych w Niemczech, jeżeli dziewano się, ze „w odpowiedmem uznan 
już, jak to powyżej wykazaliśmy, majątek centralnój sjego znaczenia, jakie mają n0"? "ydan® nkiP,-0Zt 
kasy do majątku Spółek należących do związku dzenia dla rozwoju kultury w dzl.edz™® °a^ ¿J. 
Schultza z Delitzsch ma się jak 1:31, a przecież kowej w dzielnicy, będą zmian 8
Spółki te tworzą tylko jedenastą część całego ogołu wemi środkami, nad ścisłem przeprowadźen '
Spółek zarobkowych w Niemczech. I To nastąpiło też bez wątpienia 1 vnnv dzieci

Nie pisalibyśmy o tej sprawie, gdyby nie docho- powodzeniem. W wielu szkołach poczj yż iu
dziły nas wieści, jakoby i nasze spółki spodziewały I polskie postępy w przyswojeniu można go
się wielkich ulg i wielkiej pomocy po nowo założonej języka niemieckiego tak Poclesza^, ,ze.. iftii£?ii do
cenlralnej kasie rządowej. Nie wątpimy, że pewne I było użyć niebawem także przy wy „p7,pin0.,)r’eZy.
rządowi przyjemne kategorye spółek, a mianowicie czego przecież upoważniał, reskrypt naczeino p j 

i spółki zaliczające się do systemu Raiffeisena mają dyalny. W większej części szkół, to' P™*da’ p . 
prawo spodziewania się skromnych zasiłków od cen-I stała nauka religii w języku ojczyy ipdneeo
tralnój kasy rządowej — lecz nigdy skutecznej po- I tłomaczy też fakt, ze dzisiaj w udziela się
mocy pizy tak nizkim kapitale zakładowym. i tego samego obwodu ‘n?pekcy^®g0 ?ezvku pol-

Spółki niemieckie posiadają już kilka banków I dzieciom polskim nauki relign częścią w ję y 1 
centraluych o znacznych kapitałach, z których Deut I skim, częścią w niemieckim. _7naya noznaóska
sehe Genossenschaftsbank sam jeden rozporządza ka- W roku 1885 albo 1886 uznała po re_
pitałem 24 milionów marek, a przecież jeżeli 1 te rejeneya, iż nadeszła chwlla’ aby Przep >c gie
banki posiadające tak poważne kapitały, nie zdołały skrypt naczelnego prezesa z 1873 r, ouno ą y 
zaspokoić wymagró spółek, to tem mniej spodziewać I do wykładu religii polskie „działano nauki
się tego należy po centralnój kasie rządo. ój. nakazała, aby odtąd tym dzieciom u^o nauki

Z tego też powodu nie możemy nie przyznać religfi w wyższym 1 średnim oddziale PnVi fTkcyine 
pewnej słuszności zarządowi centralnego związku me- Ówczesne położenie polit., zwłaszcza st°®un -» JjJom 
mieckich spółek zarobkowych, jeżeli bezustannie przy-1 w parlamentach atoli nie sprzyja y ? Minister
pominą spółkom, aby nie oglądały s.ę na pomoc obcą - i dla tego nie powiodły się one wca . 
lecz iedvnie Dolegały na własnych siłach — na samo I oświaty widział się zmuszony znieść w p pow„<5i!“W wytworzonym przez pora,dUe Wre jnż byto P™wom«cn«n prnz dwa
udziały i fundusze -.rezerwowe, Da depozytach skła- miesiące. Od owego czasu juz nep °no g
danych dobrowolnie przez członków i osoby trzecie. Dego wykonywania klauzuli o relign Przeciwnie

Wracając do naszych stosunków, miło nam za- zydyalnego rozporządzenia, z i873 roku.
komunikować naszym spółkom, że Zarząd Banku I ustępowano coraz bardziej w y wielokrotnie
Związku Spółek Zarobkowych zamierza na najbliz- ządań katolickiego Kościoła 1 ta^zn0^cielne„0 dla
szem posiedzeniu Rady Nadzcrczej, które się jak powróciła nauka relign 1 ipiewu kos“ g d.
zwykle, w Grudniu zbierze na posiedzenie, zapropo- dzieci polskich w języku ojczystym tam, g pr 
nować, aby poczynić spółkom naszym dalsze ułatwię- tern już używano języka menneckiego.
nia kredytowe polegające na tem, aby spółkom w pe ministracya szkolna uznaje zresztą najzupe j| 7
“o,cii ™ńk^kontować ’weksle po 4V, >/, kale, zapatrywanie, że «“Ä
a od kredytu udzielonego w rachunku bieżącym po młodzieży udzielać ze skutkiem tylko ję y J Werab 4./.’•/., D, | czystym ¿ztern Ä

Roziíj sztílj InlBwżj i W. fi. Pomostem.
---------------- i nauKi języka puis&icgu ™ . *

Dzisiejsza „Pos. Zeitung“ zamieszcza w ozna- h p.ęparandyach, gdzie okrojono naukę języ a P - 
;j w nagłówku sprawie obszerny artykuł. Za- I skiego z 6, 5 1 4 godzin na 4, 3 1 - g J J 
______r/niloniom llliioWfii I rrndninwA W lflirSaCU SemiD^^yj^y® •

czonój w nagłówku sprawie oDszeruy anyB-ui. saiego z o, u 1
znaczy wszy na wstępie, iż zadaniem szkoły ludowej godniowo w trzech kursach seminaryjny . _
jest udzielanie potizebnego człowiekowi w życiu ogol- „Jasną było rzeczą - ^“7 « J ma_

I nego wykształcenia, szczególnem zaś zadaniem tejże rząd nie poprzestanie na tych ’ w
szkoły na wschodnich kresach ułatwienie obcoję -¡ąCych na celu zniemczenie szkoły. K „ntvnoiskich 
zycznój ludności przyswojenia sobie niemieckiego 1886 roku wydano cały ,sze"e^ *zn omdzenia
jężyka i niemieckiej kultury, stwierdza to pismo, przepisano także dla szkoły lud®^ „ann.ć resztę 
iż w poniższych wywodach zamierza podać obraz których zastosowanie musiało także usunąć « 
pojedyńczych faz przeobrażeuia, jakiego doznała szkoła I polskiego charakteru szkoły ludow®J- . p . z

l^aawg.0, .r»,Ztg- Oto. copi»autor|.„, AuWtJ.

ze

Z żoną się rozszedł i wygaduje niestworzone rzeczy 
przed ludźmi, że go rodzina oszukała i że mu z głodu 
zdychać każę, — a wiem, że znowu ma pieniądze.

Plackowski zaś wymyślał przy każdem spotka­
niu Szubie od ślimaków, niedojdów, kauzyperdów; 
niecierpliwił go zbyt powolny przebieg procesu i wy­
magania Topielą na koszta sprawy. Chciał, żeby go 
spłacono, odgrażał się, że swoją część sprzeda za 
psie pieniądze żydom i rzeczywiście szukał kupca, 
któryby się dał wciągnąć w tak ryzykowną trans-
akCyą Szachrował z faktorami, naciągał lichwiarzy 
i opowiadał, że proces już wygrany, tylko z kochaną 
rodzinką nie może dojść do ładu...

Wyniósł się z domu i mieszkał gdzieś kątem, 
po całych dniach grając w bilard, a wieczorami
w karty. . .

Pogniewał się z żoną o to, ze mu nie chciała 
wystawić plenipotencyi do sprzedania przypadającój 
na nią sumy, w razie obalenia testamentu Krokow­
skiej; przed Szubą udawał najnieszczęśliwszego męża
i ojca, zaklinając się na honor szlachecki i na wszy­
stkie święto ci, iż dłużój nie wytrzyma i jeśli nie
wytrzaśni ) zkąd kilku rubli, to sobie w łeb palnie,
albo do Wisły skoczy.

— Wujaszek nie wiesz, co one mi zrobiły! —
wyrzekał na żonę i córkę. — Kompromitują mnie,
zniesławiają!... Tej mojój głupiej dzierlatce przewró­
ciło się w głowie, że ma talent, zachciało się jej iść
na scenę!... No, cóż pan na to?... Plackowska ko- 
medyantką!.. świat się kończy !... Bez mojój wiedzy 
zaczęła brać lekcye u tego błazna Pyziewicza i ma 
debiutować!... No, cóż wujaszek na to?... Moja 
córka w teatrze?... Plackowska w teatrze?... A 
tożbym ją wołał prędzój w worku, jak kota utopić,

„Z góry trzeba zaznaczyć, źe przed 25 laty

w szkole ludowój.“ .
Artykuł przechodzi w dalszym ciągu dzieje

nauki języka polskiego w

niż na taką hańbę pozwolić! Ja nie pozwolę szla­
checkiej krwi się marnować!...

Oburzał się, wygrażał, kapelusz na oczy, to na
ucho przesuwał i głową potrząsał, jak zrozpaczony 
Lear nad niewdzięcznością córki, której się spr y- 
krzyło po całych dniach robić papierosy 1 /°znos^J® 
po znajomych panach, aby kilka złotych wynieść 
matce, czekającój na nią podedrzwjami lub na scho- 
dach. Inaczej nie miałyby były nieraz czego do ust 

włożyć^ ja temł Pyziewicz0Wi pyski wybiję! — 
krzyczał - jak on śmie bałamusić mi dz^czy^ 
zawracać jej głowę sceną!... a chocby S(.ene
większy od Modrzejewskiej,
Ja nie pozwolę, ojciec!.
się podobało !...^ kawał0kchleba - próbował
mu tłómaczyć Szuba, którego w gruncie rzeczy te 
snrawv familijne Karambola niewiele obchodziły. O. pXi.sz, a... a dziewczyna chodzi w takich
trzewikach, że jej pięty wyłażą. mn

— To niech wyłażą! — z dumą przerwał mu 
szlachetny ojciec - ubóstwo nie hańbi!... Ja byłem
także panem i lakierki nosiłem w jój wieku, a azi
S*aj’ Podniósł nogę pokazał mu podartą zelówkę.

— Ale to mnie nie wstydzi!... Niech się wsty­
dzą ci, co mnie do tego doprowadzili. Familijka ko­
chana niech się rumieni! Dasz mi wujaszek moz 
na nowe buty?.., Prawda, że nie?... Obiecujeci 
złote góry po procesie, a tymczasem Plackowski c o- 
dzić musi boso. Czekaj psie, aż kobyła zdechnie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



ludowej na czysto niemiecką od reskryptu 
ministra Gosslera z dnia 7 września 1887 roku. Smu­
tne te sprawy są nam zawsze świeżo w pamięci 
wszystkim, dla tego nie powtarzamy tych bolesnych 
faktów obszernie, ograniczając się tylko jeszcze na 
zacytowaniu końcowego ustępu, traktującego dzieje 
szkoły ludowej w naszem Księstwie od objęcia teki 
ministerstwa oświaty przez naczelnego prezesa po­
znańskiego, hr. Zedlitza i od czasu znanego reskryptu 
z 11 kwietnia 1891 roku.

„Reskrypt udzielał Polakom pozwolenia na za­
prowadzenie w W. Księstwie Pozuańskiem prywatnej 
nauki języka polskiego, na używanie do tego lokali 
szkolnych i powierzanie nanki tej polskim nauczycie­
lom po otrzymanem przyzwoleniu rejencyi. Na pod­
stawie rozporządzenia hr. Zedlitza zaczęto zwolna 
*/« wszystkich klas, zwiedzanych przez polskie dzieci, 
udzielać prywatnej nauki języka polskiego, która po­
zostawała pod nadzorem osobnych komitetów. Na 
prywatną naukę języka polskiego pozwolono jedynie 
dla popierania katolickiój nauki religii w polskim ję­
zyku i z tego powodu miała się ona ograniczać jedy­
nie na ćwiczeniu w polskiem pisaniu i czytaniu. Po- 
jedyńczy nauczyciele atoli przekroczyli ten zakres, 
jak w ogóle prywatną naukę języka polskiego wyzy­
skano w duchu narodowym, mianowicie także przez 
nieprawidłowe wciąganie dzieci niemieckich do tejże 
nauki(!). Zdawano się uważać ustępstwo hr. Zedlitza 
ostatecznie jako środek do esłabienia zainteresowania 
się polskich dzieci dla języka niemieckiego i powstrzy­
mania postępu tegoż. Wszystkie te niefortunne fakty 
wywołały rozporządzenie ministra Bossego z dnia 16 
marca 1894 roku. To rozporządzenie, dotąd prawomo­
cne, ograniczało naukę języka polskiego na polskie dzieci 
oddziału średniego i to na dwie lub jednę godzinę 
tygodniowo przez dwa lata. Udział jest dobrowolny, 
lecz rodzice muszą corocznie robić osobne podanie. 
To uregulowanie sprawy czyni wprawdzie niemoże- 
bnem wszelkie nadużywanie nauki języka polskiego, 
lecz uznało zarazem tę naukę oficyalnie jako potrze­
bną. Życzyćby należało, aby przez to przynajmnićj 
znalazła pokój owa tyle omawiana sprawa nauki pol­
skiego języka. Sżkoła bowiem powinna stać zdała 
od zmiany systemów i stronnictw politycznych. Gdyby 
się to było uwzględniało zawsze, natenczas szkoła 
w Ks. Pozuańskiem byłaby wykazała większy jeszcze 
postęp, aniżeli to zachodzi dzisiaj.“

O tych postępach zamierza „Pos. Ztg.“ rozpi­
sać się w drugim artykule.

„Linzer Volksblatt“,
wpływowy organ katolicki, zamieścił ubiegłej soboty 
oryginalne sprawozdanie o „nowych zarządzeniach 
przeciwko religii katolickiój w Rosyi“. Niezmiernie 
ciekawą tę korespondencyą powtarzamy w dosłownem 
tłomacieniu za zezwoleniem czcigodnego aitora w ca- 
łój rozciągłości.

»Czytelnicy nasi zapewne pamiętają jeszcze 
straszne sceny, jakie rozegrały się w miasteczku 
Kroże (na Litwie) przy sposobności urzędowego 
zamknięcia tamtejszego kościoła katolickiego. Pozy­
skał sobie tam smutną sławę gubernator kowieński 
KLngenberg, Kilku na chybił trafił ) ochwyconym 
osobom wytoczono nadto proces o zdradę stanu, 
który atoli zakończył się urzędowem stwierdzeniem 
i ajokropniejszych gwałtów popełnionych przez Klin- 
genberga. Niemniej przeto otrzymał on odznaczenie. 
Wydarzenie to obudziło wielkie zainteresowanie 'się 
i ztąd znanem jest w szerokich kołach, choć bynaj­
mniej nie jest odosobnione. Nie podlega bowiem 
żadnój wątpliwości, że Kościół katolicki na Litwie 
postawiono na etacie wymarcia. Od XV wieku była 
Litwa połączona z Polską. Po rozbiorze Polski na­
zwali ją Moskale „krajem zabranym“ i dążą nade- 
wszystko do tego, by nadać mu piętno czysto rosyj­
skie. Usiłowania te idą tak daleko, że właściciel 
ziemski, który odważył się jeździć zaprzęgiem polskim, 
skaiany został na twardą karę pieniężną. Tern wię- 
cój solą w oku schyzmatyckiego rządu jest Kościół 
katolicki, a wobec teraźniejszych prądów, które i za 
panowania nowego cara zyskały przewagę, dzięki 
Pobiedonoscewowi, — łatwo wyrozumieć, że działają 
wedle tajnych instrukcji, kasując corocznie kilka ko­
ściołów.

Jest atoli jeszcze jedno znamię, które nadaje 
krajowi wygląd katolicki — są to Boże męki, które 
lud chętnie stawia po nad drogami i przed domo­
stwami swoimi.

Krzyże katolickie różnią się zaś od schyzmaty- 
ckich albo rosyjskich tem, że te ostatnie są dwura- 
mienne z belką poprzeczną. Osławiony z powodu 
swych okrucieństw jenerał-gubernator Litwy Mura- 
wiew-Wieszatel wydał już w r. 1864 zakaz stawiania 
krzyżów łacińskich po za obrębem kościołów i cmen 
tarzy. Zakaz ten cofnął on jednakże już po upływie 
dwóch miesięcy, udzielając policyi wyraźnój wskazó­
wki, iżby nie mieszała się w tę sprawę.

Pozostawiono więc krzyże św. w spokoju, póki 
car Aleksander II nie wydał pod dniem l grudnia 
1878 ukazu, w którym przepisano, że polskie inskryp- 
cye na krzyżach przydrożnych i polnych są zakazane. 
Zresztą jednak „zezwolono“ ludowi stawiać święte 
znaki wedle upodobania. Tymczasem podobało się 
znanemu gubernatorowi kowieńskiemu, Klingenbergowi, 
zarządzić nowe ograniczenie. W tajnym cyrkularzu 
wystosowanym pod dniem 3 (15) października 1894 
do miast okręgowych zalecił baczyć na to, by sta­
niano tylko drewniane krzyże, a nigdy żelazne, ka 

mienne, ceglane i t. p. z materyału ogniotrwałego. 
Napisy żadne, ani nawet rok wzniesienia — niedo­
zwolone. Nie wolno także ustawiać dla ochrony krzy­
żów żadnego ogrodzenia lub płotu. Krzyże muszą 
być niezbyt wysokie, a nie mogą być stawiane we 
wsi, lub przy drodze, lecz w odległości czterech sążni 
°de drogi. Tajne to rozporządzenie zapowiada w końcu 
zupełnie otwarcie, że nowych krzyżów łacińskich 
* ogóle cierpieć nie należy po za czterema ścianami 
domu.

Zdawałoby się, '’że rozporządzenie stojące w 
uczywistem przeciwieństwie do carskiego ukazu, jest 
bezprawne; — w Rosyi jednak może sobie mały sa- 
frapa pozwolić ¿niejedno. Przedewszystkiem atoli cho­
dziło p. Klingenbergowi o to, by odium nowego uci- 
sbu zepchnąć na duchowieństwo katolickie. Toć już 

Krożach posługiwał się sztuczką taką mądry ten 
Jegomość. Fakt procesu przeciwko „opornym“ Kro­
snom, którzy prócz razów knuta odcierpieć musieli 
Wkoletnie więzienie, znanem jest pismo p. KlingeD- 
berga do Orżewskiego, jenerał-gubernatora Litwy.

Pisze on tam do swego przełożonego pod dniem Igo 
grudnia 1893 dosłownie: Trzymania zdała ducho­
wieństwa podczas mojej akcyi (zamykanie kościoła) 
podniosłoby tylko jego powagę w oczach ludu, ztąd 
też obowiązek zamknięcia kościoła nałożyłem właśnie 
na księży.“

I teraz pragnął p. Klingenberg, by księża ka­
toliccy wyciągali dla niego kasztany z ognia i kom­
promitowali się sami. Zalecił bowiem policyi, aby 
ua każdym księdzu katolickim wymogła piśmienne 
zobowiązanie, że stósować się będzie do nowego a 
tajnego przecie rozporządzenia pana gubernatora. 
Duchowieństwo katolickie nie dało się jednak schwy­
tać w tę łapkę i żądanych podpisów odmówiło. 
Wskutek tego usiłował Kliogenberg zastraszyć szorst- 
kiem wezwaniem Biskupa msgra Pallutona żądając, 
by tenże użył powagi swej władzy i wydał odnośny 
rozkaz do podległego duchowieństwa. Biskup odparł 
tę insynuacyą, skutkiem czego przystąpić musia: 
Klingenberg do nadania siły obowięzującój swemu 
rozporządzeniu na własną rękę.

Rozpoczął się więc szturm obrazów — rzecz 
dziwna dnia 14 września b. r. a więc w dniu, w któ­
rym Kościół katolicki obchodzi uroczystość podwyż­
szenia krzyża — a mianowicie w wiosce Dabszany. 
Wieś ta uależy do parafii Smilgi (powiat Pouiewież, 
gubernia kowieńska) Tamże w kwietniu b. r. ufun­
dowała pewna wdowa Ejdukas w ogrodzie swoim 
przed domostwem krzyż żelazny na podmurowaniu.

Na prośbę jej poświęcił krzyż ten wikary smil- 
geński X. Balczienas Niebawem zjawił się u niego 
komisarz okręgowy wzywając go do tłumaczenia się, 
z jakiego powodu poświęcił krzyż. Gdy X. wikary 
odparł, że uczynił to na mocy swego duchownego 
urzędu i skutkiem prośby rzeczonej wdowy, zawe­
zwano wdowę wraz z jej zięciem, aby w przeciągu 
tygodnia usunęła krzyż z ogrodu i przeniosła go na 
cmentarz. Zagrożono jej zarazem karą pieniężną i 
dano jej do poznania, że w razie oporu usuną krzyż 
pachołcy gminni za opłatą rubla od osoby. Zastra 
szona niewiasta przyrzekła wszystko, wróciwszy do 
domu ochłonęła jednak ze strachu i pozostawiła krzyż 
na swojem miejscu. Nadszedł dzień 14 września a 
we wsi zjawiło się dwóch urzędników ze Smilg i 
Rożalina. Zarekwirowawszy trzech pachołków gminy: 
Ławkiewicza z Peczajspil, Plikionisa ze Smilg i Ma- 
tilunasa z Dabszan udali się na podwórko wdowy 
Ejdukasowej. Zamężna córka tejże objęła Krzyż ra­
mionami usiłując go uratować, urzędnik powiatowy 
Garasimów ze Smilg oderwał ją gwałtem, usunął 
wieńce z krzyża, zburzył podmurowanie i zrzucił 
krzyż na ziemię. Dzieło to musieli urzędnicy wyko­
nać sami, ponieważ zarekwirowani pachołcy obawiali 
się dopomagać do bezbożnego występku i pozostali 
bezczynni.

Po dziesięciu dniach otrzymała wdowa EjJuka- 
sowa nowi rozkaz, by usunęła krzyż z ogrodu, a gdy 
tego nie wyoełniła, zjawili się we wsi komisarz wraz 
kilkoma urzędnikami i pachołkami i udali się do do­
mostwa wdowy, by krzyż usunąć. Tu atoli zebrał 
się już był wielki tłum, który przybrał groźną po­
stawę, wobec czego uznał p. komisarz za bezpiecz­
niejsze cofnąć się z placu. Za to pokutować musiał 
wikary śmilgeński, któremu komisarz obwieścił, że 
za poświęcenie krzyża ma zapłacić 25 rubli wedle 
rozkazu jenerał-gubernatora Litwy, Orżewskiego. Je­
nerał gubernator Litwy zatwierdza tedy wszystkie 
zarządzenia gubernatora kowieńskiego. Na t. zw. 
„drodze administracyjnej“ może p. Klingenberg ua 
kładać na duchowieństwo takie kary pieniężne, jakie 
mu się spodobają. Apelacyi tu niema.

Ten sam dzień Podwyższenia Krzyża miał być 
uświetniony nowym gwałtem w tym samym okręgu 
poniewiezkim, a mianowicie we wsi Bierzynie. Wła­
ściciel Jarecki wzniósł tam krzyż, a poświęcił go 
X proboszcz Jaczynowski z Szczodrobowa w kwie­
tniu b. r. Krzyż na metr wvsoki sti.ł na podmu­
rowaniu Wysokiem 2 metry. Już w czerwcu zain.er- 
pelował X. Jaczynowskiego naczelnik powiatowy, 
pytając z polecenia gubernatora Klingenberga, z ja­
kiego powodu poświęcił krzyż w Bierzyniach. Gdy 
odpa>ł, że nie zna zakazu władzy duchownej i że 
skutkiem tego działał prawnie na mocy swego urzędu 
k ipłańskiego, otrzymał dnia 22 września wezwanie 
do zapłacenia 25 rubli za poświęcenie krzyża „bez 
zezwolenia władzy cywilnej1*.

spotkał los jeszcze smutniejszy. Ci sami 
urzędnicy, których poznaliśmy już w Dabszanach, 
przybyli tego samego dnia do Bierzyń, i wezwali p. 
Jareckiego do usunięcia krzyża. Oczywiście bezsku­
tecznie, więc też sami zabrali s:ę do dzieła. Zburzyli 
podmurowanie, rozbili krzyż młotem i oddali go wła­
ścicielowi z rozkazem, by schował te resztki a ślady 
ich spustoszenia usunął.

Na bohaterskich tych czynach, wykonanych oczy­
wiście z rozkazu p. Klingenberga, nie koniec. We 
wrześniu bowiem zniszczono jeszcze dwa krzyże w Sru- 
aiszkach w powiecie nowoaleksandryjskim. Krzyże le 
wzniosło dwóch gospodarzy a dnia 5 czerwca b. r. 
poświęcił je X. wikary Kozłowski z Ponedla. Ko­
misarz Popow nakazał usunąć krzyże. Rozkazu, ro­
zumie się, nie wypełniono, poczem zjawił się komi­
sarz z 3 urzędnikami i 6 najętymi ludźmi ze sekty 
starowierców i z urzono krzyże i ogrodzenie. Wreszcie 
jenerał-gubernator Orżewski nałożył karę w wysokości 
25 rubli na obydwóch rolników i na X. wikarego.

To samo zdarzyło się w Plungianach w powie­
cie telszeńskim, gdzie gospodarz Piotr Abrutis wzniósł 
krzyż żelazny. Znak zbawienia zburzono już dnia 31 
sierpnia b. r. Naczelnik i komisarz przybyli w to­
warzystwie żandarmów i żołnierzy — razem 14 lu­
dzi, -- zburzyli podmurowanie, a krzyż wynieśli na 
cmentarz.“

Rada miejska rozwiązana.

strzem, a nie kto inny? Na prawdę p. Luegerowi 
więcej zależy na posadzie burmistrza, niż na anty­
semityzmie, autonomii miasta i wszelkich zasadach, i 
dla tego rządowi i koronie pragnie narzucić siebie na 
burmistrza, nie przypuszczając żadnego innego na tę 
posadę.

Ale mniejsza o mówki p. Luegera. Z góry nie 
ulegało wątpliwości, że rząd na nową demonstracyą 
Rady może odpowiedzieć tylko jój rozwiązaniem. Na­
wet gdybyśmy uiepotwierdzenie Luegera uważali jako 
błąd, musielibyśmy przyznać, że najprostsza dbałość 
rządu o swą powagę zmuszała go rozwiązać Radę 
w razie ponownego wyboru Luegera.

To tóż komisarz cesarski Friebeis przybył na 
posiedzenie Rady z odnośnym dekretem. Zaraz po 
mowie Luegera, dr. Friebeis oświadczył: „Ze w"giędu 
na wynik wyboru tudzież na oświadczenie radzcy 
Luegera, że go przyjmuje, w imieniu Jego Ekscel. 
namiestnika rozwięzuje Radę miejską“.

W ulicach około ratusza kilka tysięcy osób 
oczekiwało rezultatu posiedzenia. Gdy się dowiedziano 
o rozwiązaniu Rady, tłumy zaczęły wołać dobitnie: 
„Niech żyje Lueger“, „Precz Badeni“ itd.. Gdy pan 
Lueger w doróżce opu zczał ratusz, tłumy otoczyły 
go, wołając ciągle: „Niech żyje Lueger“ itd. Zna 
czny oddział policyatów zaledwo zdołał utrzymać ja­
kiś ład. Część tłumu rzuciła się do poblizkiego par­
lamentu, gdzie stał silny oddział żandarmów. Druga 
część tłumu pospieszyła do ogrodu przed Burgiem, 
wołając pod oknami cesarskiemi: „Niech żyje Lueger“. 
Żandarmi zamkowi bronili wrzeszczącym demonstran 
tom wejścia na dziedziniec Burgu. Udział w tych 
gorszących demonstracyach brało tylko pospólstwo — 
owe figury, które się zjawiają przy każdem zbiego 
wisku ulicznem. Około 50 osób z powodu opierania 
się policyantom odstawiono na komisaryat policyi.

Ponowne wybory do Rady miejskićj odbędą się 
dopiero na wiosnę. W ratuszu więc ponownie zapa­
nuje cisza.

Natomiast niewątpliwie p Lueger użyje całej 
swój bezwzględności i zręczności w agitacji, aby w 
parlameucie i na zebraniach ptiblicznych podburzyć 
nie „całą biedną Austryą“, ale przynajmnićj Wiedeń­
czyków przeciwko gabinetowi. W Izbie poselskiej 
jest tylko tuzin antysemitów, ale ludzie tacy, jak 
Steiner, Lueger i Schneider m< gą łatwo zaburzyć 
posiedzenie parlamentarne. Mogliby nawet udaremnić 
wszelką normaluą pracę parlamentu, gdyby nie uległ 
zmianie regulamin obrad. Bo według teraźniejszego 
regulamiun można co chwila stawiać wniosek naglący 
i uzasadniać go długą mową. Na każdem posiedze­
niu 12 antysemitów mogłoby stawić 12 wniosków 
naglących i uzasadnieniem ich zapełnić całe posie­
dzenie W tój mierze jednak niebawem regulamin 
Izby uleguie odpowiedniemu obostrzeniu.

A potem, ostatnie zajścia odstręczyły frakcyi 
p. Luegera tych wszystkich członków innych stron­
nictw, którzy dotad kokietowali z antysemitami. Mia­
nowicie pp. Ebenhoch i Morsey, którzy podpisali 
znany wniosek Pattaja, w najdobitniejszy sposób po­
tępiają wybryk Steinera i nie myślą brać udziału 
w akcyi parlamentarnej podobnego kierunku. Młodo- 
czesi, choć mają do tego ochotę, nie mogą się za­
nadto angażować w sprawie czysto wiedeńskiej. Sło­
wem parlamentarna akcya, przy pewnej energii rządu 
i żywiołów konserwatywnych, nie wróży p. Luegerowi 
sukcesu. Na tój drodze nie pokona Badeniego.

Na zebraniach ludowych, w znanych gościń­
cach przedmiejskich, naturalnie agitatorzy deklamo­
wać będą najdosadniej przeciwko Badeniemu, Wę­
grom, pośrednio przeciwko koronie, bo im się już 
sprzykrzyło deklamować o żydach. Ale na rzeczy­
wiste zaburzenia nie zanosi się.

Na domiar zapewne niebawem najdonioślejsze 
wypadki wñelkiéj polityki odwrócą uwagę id tych 
okalnych kwestyjek Dowiaduję się bowiem z bar­

dzo poważnego źródła, że tutaj przewidują w naj- 
sliższym czasie zajęcie granicznych prowincyi tu­
reckich przez Rosyą, a równoczesną okupacyą nie­
których powiatów Azyi mniejszej przez Francyą, co 
naturalnie całą ogromną kwestyą wschodnią w naj­
drażliwszy sposób stawia na porządku dziennym. 
Cóż wobec takiej perspektywy znaczy sprawka bur­
mistrza wiedeńskiego!

Wiedeń, 13 listopada.
(22) Dziś odbył się w ratuszu ponowny wybór 

Luegera, który otrzymał 92 głosów; mniejszość od­
dała 45 kartek białych. Pan Lueger w długiej mo­
wie uzasadniał, dla czego przyjmuje wybór. Oświad­
czył, że chodzi o „wolność i honor Wiednia, o wol­
ność i honor całej biednej, uciskanej (!) Austryi“, dla 
tego uważa się zobowiązanym wytrwać w „świętej 
walce“. Pominąwszy fakt, że ani nawet cały Wie­
deń, a tern mniej cała, biedna Austrya nie pasowały 
Luegera na rycerza swej wolności i swego honoru, 
trudno zrozumieć, dla czego ów „honor i wolność“ 
wymagają koniecznie, aby pan Lueger został burmi-

Z dzienników rosyjskich.

niemieccy rozsyłaj'ą ajentów, którzy robotników u nas 
werbują, kontraktują i wysełają.

„Za granicę wabi robotników wszystko. Tam 
robotnicy polni zabezpieczeni są na przypadek utraty 
zddności do pracy, tak samo jak robotnicy fabryczni; 
płacą tam akuratnie i sumiennie, a przytem i sama 
zapłata nierównie wyższa niż w kraju rodzinnym.“

„Wogóle za cały sezon robót polnych robotnicy 
nasi przynoszą do domu po 100 do 200, a nawet 
300 marek.“

Autor oblicza, że z samej kaliskiej gubernii 
wychodzi do Niemiec na zarobki 20 do 30 tysięcy 
rouotnika płci obojej Ponieważ z Prusami grauiczy 
6 gubernii Królestwa, przeto ogół owych wędrownych 
robotników przedstawi się niezawodnie w liczbie od 
80 do 120 tysięcy na rok. Niechajże każdy przy­
niesie tylko 100 marek do domu, to ogółem uczyni 
to pokaźną sumę 9 do 12 milionów marek.

„Tym sposobem wychodzenie właścian bez rol- 
uych za granicę przynosi im istotny pożytek, dostar­
czając środków do życia, jakich nie byliby w możno­
ści zdobyć u siebie w kraju, a nieraz i możność wyr­
wania się ze szponów żydów lichwiarzy, korzystają­
cych z każdego ciężkiego położenia człowieka nie­
szczęśliwego “

Upowszechnionem jest mniemanie, jakoby takie 
wędrówki za zarobkami wpływały niekorzystnie na 
moralność, zwłaszcza u kobiet. Jako dowód cytują 
liczbę dzieci nieprawych. Ale czyż nie gorzej jeszcze 
dzieje się po fabrykach ? Zdauiem autora, demora- 
lizacya szerzy się nie wskutek samych wędrówek, ale 
za sprawą ^okoliczności towarzyszących wychodzeniu 
i powracaniu r ibotników. Winny tu przedewszystkiem 
obowiązujące formalności paszportowe, wobec których 
robotnicy zmuszeni są obchodzić prawo, wyczekiwać 
pory odpowiedniej do tajemnego przechodzenia granicy 
i t. n. Wtedy to zdarzają się n jczęściój wypadki 
niemoralności, w każdym razie nie tak częste i nie 
tak przerażające, jak się zdaje niektórym.

Co do mężczyzn ci uczą się za granicą rożnych 
ulepszeń gospodarskich; każdy z nich namiętnie kocha 
ziemię, na której się urodził i wzrósł i każdy, prze­
bywszy na zarobkowaniu za granicą 7 —8 miesięcy 
w roku, wraca do swej rodzinnej wsi, aby w niej po­
zostałe spędzić miesiące. Ostatecznym zaś celem jego 
jest zarobić tyle aby sobie w końcu kawałek owój 
ziemi zakupić i ud nim gospodarować. Otóż prawdo­
podobną jest rzeczą, że przy gospodarowaniu jem spo­
żytkowane będą wiadomości zyskane w wędrówkach 
zarobkowych.

„Zarzut, że wędrówki te pozbawiają tutejszych 
właścicieli ziemskich potrzebnych rąk w ich gospo­
darstwach, wydaje się autorowi płonnym. Zdaniem 
jego idą za granicę przedewszystkiem ci, co na miej­
scu zarobku „naleźć nie mogą. A choćby nawet było 
inaczej, to powstrzymywane ich przemocą od szuka­
nia wyższych zarobków za granicą byłoby niewłaści­
we, tak samo jak niewłaściwe byłoby niedopuszczanie 
ludności wiejskiej do fabryk dla tego, że przez od­
pływ robotnika w tym kierunku utrudnia się położe­
nie właścicieli ziemskich.

„Pozostaje nam jeszcze, mówi autor, wyjaśnić, 
jak należy patrzeć na owo wychodzenie mas za gra­
nicę: czy należy przeciwdziałać, czy pomagać temu 
ruchowi ?...

„W każdym razie zjawisko to niepożądane, nie­
pożądane dla tego, że świadczy o niezadowalaiającem 
położeniu ekonomicznem kraju. Skoro robotnicy wy 
chodzą za zarobkiem, to znaczy, że u siebie wyżywić 
się nie mogą“. Paliatywa w rodzaju naprzykład za­
trzymywania robotników siłą — na nic tu się nie 
zdadzą. Trzeba usunąć nie fakty same, ale ich przy­
czyny; osięguąć to ¿aś może tylko wspólne działanie 
i rządu i społeczeństwa.

Właściciele ziemscy zdaniem autora, jeźli chcą 
zatrzymać robotników w domu, niechaj podwyższą 
płacę choćby o tyle, aby robotnik mógł zebrać coś 
dla siebie na czas bezrobocia; „niechaj liczą się z ro­
botnikami akuratniój; niech zabezpieczą ich choć tro­
chę na przypadek kalectwa itp.; niech dadzą dobre a 
przynajmniej znośne mieszkanie. A toż przecie do 
dziś dnia u wielu obywateli ziemskich robotnicy mie­
szkają w rozwalonych na poły lepiaukach. Wiadomy 
nam, między iunemi, wypadek, że pewien „bogaty“ 
obywatel był zmuszony przez policyą do poprawienia 
domu dla robotników, który groził zawaleniem“...

Przewidywaną odpowiedź, że obywatelom ziem­
skim braknie obecnie środków na poprawienie doli 
robotników, autor stara się odeprzeć dowodzeniem, 
że powinni podnieść dochody z dóbr swoich przez 
przerabianie ziemiopłodów na miejscu, przez co i ro­
botnikom dostarczyliby stałego zajęcia, które może 
być płacone taniej.

Artykuł swój kończy p. „Starożił“ tak:
„Wychodzenie robotników za granicę — to zja­

wisko wogóle bynajmniej nie rzadkie i daje się za­
uważyć wszędzie: robotnicy włoscy idą do Francyi, 
irlandcy — do Ameryki, niemieccy — do Afryki 
i t. d. Przy pewnem położeniu ekonomicznem kraju 
zjawisko to gra rolę klapy bezpieczeństwa w walce 
z ostateczną nędzą, złodziejstwem, rozbojami, obyeza- 
jowem i fizycznem zwyrodnieniem i t. d. Niechaj 
zatka się klapa, a będzie nieszczęście... Niechaj 
przeto ou nas wychodzą robotnicy, niechaj przynoszą 
do domu zarobione pieniądze; trzeba im nawet poma­
gać w tym względzie, uregulować wychodzenie i za­
pewnić możność powrotu Nie będą wtedy musieli 
rujnować się na przewodników i tracić pieniądze przy 
przechodzeniu granicy...“

Za granicę na zarobek. „Warsz. Dniewn.“ 
w num. 242 pomieścił obszerny artykuł p. t. „O wy­
chodzeniu robotników za granicę z przylegających do 
Prus gubernii nadwiślańskich“, pod którym znajdu­
jemy podpis „Starożił“. Artykuł ten, z wielu wzglę­
dów na uwagę zasługujący, podajemy tutaj w stresz­
czeniu.

Przez ostatnie lat 30. t. j. od czasu uwłaszcze­
nia włościan, wiele się zmieniło w stosunkach ludności 
wiejskiej Królestwa Polskiego. Powstała nowa 
klasa — włościan bezrolnych, którzy muszą szukać 
roboty u właścicieli większych lub po fabrykach. 
W pobliżu wielkich środowisk przemysłowych, jak 
n. p. Warszawa, Łódź, Sosnowice i t. p., nadmiar 
rąk roboczych łatwo znajduje dla siebie zajęcie. Ina­
czej — w innych okolicach, gdzie robotę można zna- 
Pźć wyłącznie u właściciela folwarku. Włościaninowi 
bezrolnemu potrzeba tój roboty przez cały rok; tym­
czasem właściciele folwarków, produkując wyłącznie 
ziemiopłody i sprzedając je w stanie surowym, po­
trzebują rąk roboczych tylko w pewnych porach roku.
Z tą nieuchronną jak dziś okolicznością wieśniak bez­
rolny możeby się i pogodził, gdyby nie to, że zarobki 
po dworach są niezmiernie niskie, a przytem, co gor­
sza, zdarza się nieraz, że właściciele więksi niezbyt 
są akuratni w wypłatach robotnikom. Czasami na­
jemnicy dzienni otrzymują należność swoją po 2 lub 
3 miesiącach, służący zaś — po roku i później. By- 
waią też wypadki bankructwa, w których przepadają 
zupełnie zapracowane zarobki i zasługi.

„Na domiar wszystkiego — powiada autor ar­
tykułu — robotnik i rodzina jego u właściciela fol­
warku nie są wcale zabezpieczeni na przypadek ka­
lectwa lub śmierci samego robotnika-żywiciela całej, 
nieraz licznej rodziny, a wypadki takie nie są rzad­
kością przy pracy około maszyn. Jeżeli robotnik 
zachoruje, to położenie jego rodziny także staje się 
bez wyjścia... trzeba leżeć, a jeść nie ma co.“

Okoliczności powyższe skłaniają włościan bez­
rolnych do szukania zarobków w cudzych stronach. 
W pobliżu Prus, stronami temi są Niemcy. Robo­
tnika tam potrzeba dużo, to też właściciele więksi

Ziemie Polskie
* »Moskowskija Wiedomosti« podchwyciły do­

niesienie o proteście Ojca św. przeciwko żądaniu rzą­
du rosyjskiego, aby uczniowie katolickich seminaryów 
w Rosyi znali dokładnie język rosyjski; — i rozwo­
dzą się, jak następuje:

„Językiem katolickiego nabożeństwa jest łaciń­
ski ; w niektórych zaś jego częściach dopuszczalny 
tak samo, jak język polski, również język niemiecki, 
francuski, angielski i inne. Z tego wynika, że do­
puszczalnym jest również język rosyjski. Następnie, 
znajomość języka państwowego jest nietylko nieszko­
dliwą, ale nawet korzystną dla księży katolickich.

Po pierwsze, znajdują się teraz w Rosyi Niemcy, 
nie mówiący po niemiecku. Polacy nie mówiący po 
polsku (jakieś nowe dziwolągi narodowościowe wyna­
lazku „Mosk. Wiedomostiej“ — Red.) i wielu Litwi­
nów, nie obowiązujących znać języka polskiego.

Po drugie, do kościoła katolickiego może wcho­
dzić każdy katolik bez różnicy narodowości: ksiądz



Polak może mieć parafian nie mówiących po polsku. 
Oczywiście znajomość języka rosyjskiego wcale nie 
szkodzi katolicyzmowi i nie może prowadzić „do zni­
knięcia języka polskiego i narodowości:“ któż prze­
szkadza komukolwiek w Rosyi mówić po polsku, gdy 
mu się tak podoba? (Tu już bezczelność „Mosk. 
Wiodomostej“ dochodzi do szezytu, boć przecież 
wszyscy doskonale znają rozporządzenia jeneral-gu- 
bernatora wileńskiego w kwestyi języka polskiego, 
w których po polsku mówić zakazywano. Klasyczne 
dowody tego mamy w’ książce hr. Leliwy. Red.).

Nakoniec, nie należy zapominać, że duchowni 
wszędzie mają nie mniejsze znaczenie od urzędników, 
a czyż może państw o pozwolić na to, aby osoby 
urzędowo nie znały języka państwowego? (Kazuisty- 
ka iście moskiewska, gdyż wiadomą jest powszechnie 
rzeczą, że ksiądz katolicki w Rosyi absolutnie nie 
posiada żadnego urzędowego znaczenia. Red.) Gdy­
by wychowańcy katolickich seminaryów przeznaczani 
byli do służby w innych krajach, to byłoby to dla 
nas rzeczą zupełnie obojętną, czy znają język rosyjski, 
czy nie. Seminarzyści jednak przeznaczani są dla 
poddanych rosyjskich; czyż nie mamy prawa żądania 
od nich przynajmniej znajomości języka rosyjskiego?

Mało tego, sądzimy, że rząd rosyjski ma prawo 
ustanowić kontrolę i nad samą nauką przyszłych 
pasterzy katolickich, poddanych Rosyi. Wiadomą 
jest rzeczą, że w czasie ostatniego polskiego powsta­
nia właśnie duchowieństwo katolickie i seminarya 
były gniazdami rewolucyi. Mówią, że teraz niektóre 
przedmioty, naprzykład historya i geografia, są wy­
kładane w seminaryach katolickich w szczególnem 
oświetleniu, a mianowicie w polskiem. Jak się zdaje, 
nie byłoby bez korzyści ustanowienie surowego nad­
zoru i pod tym względem. Rozumie się, nie ma 
powodu wtargnięcia w sferę wykładu czysto ducho­
wnych przedmiotów (co za uprzejmość! Red.), ale 
ogólna część wykształcenia powinna być podciągnięta 
pod taką kontrolę ministerstwa oświaty, jak to ma 
miejsce w prywatnych instytucyach naukowych, nie 
dających szczególnych praw. To nie może być ani 
„przykrem“, ani „bolesnem“ dla papieża, gdyż sam 
katolicyzm wskutek takiego postępowania rządu ro­
syjskiego nic stracić nie może.“

Obłuda z tych słów bije widoczna, a szczegól­
niej z ustępu, że „język rosyjski może być tak samo 
dopuszczonym do katolickiego nabożeństwa, jak i inne.“ 
Czy istnieją katolicy Rosyanie w Rosyi ? Nie, bo na 
to nie pozwalają zakony, kto Rosyanin, ten eo ipso 
nie może wyznawać innej wiary, prócz prawosławia. 
Katolicy w Rosyi znają przeważnie tylko dwa języki 
polski i litewski, w niewielkich częściach niemiecki 
i francuski — pytanie, dla kogoż tu więc język 
rosyjski? Przecież nie dla Polaków, którzy go znać 
nie chcą w kościele, nie dla Litwinów, którzy go nie 
rozumieją.

Jest to nic innego, jak tylko pretekst do wpro­
wadzenia języka rosyjskiego do katolickiego nabo- 
żeżstwa, a znajomość języka rosyjskiego u księdza 
katolickiego nie jest niczem innem, jak tylko jednym 
szczeblem tej drabiny, po której się carat pnie do 
zagłady polskości. W danym wypadku można będzie 
ukaz caraki, tyczący się wprowadzenia języka rosyj- 
skiógo do katolickiego nabożeństwa w Rosyi, uspra­
wiedliwić tem, że przecież ksiądz zna język rosyjski, 
a poddani cara powinni znać język państwowy! Taki, 
a nie inny jest zamiar rządu carskiego!

W i e ni c y.
* Berlin, 14 listopada. W obec doniesienia 

„Miinch. Post“, że rząd pruski chce dokonać zmiany 
prawa o stowarzyszeniach na wzór odnośnój ustawy 
bawarskiej, oświadcza berlińska „Post“, że wedle jej 
informacyi me ma w tem doniesieniu ani słowa pra­
wdy. Rząd zamierza nie zaprowadzać żadnej zmiauy, 
ani obostrzenia ustawy o stowarzyszeniach.

— W. Ks. Włodzimierz przybył dziś rano 
do Poczdamu. Cesarz oczekiwał gościa na stacyi i 
po serdecznem powitaniu odjechał z nim do Nowego 
Pałacu.

— „N a t i o n a 1 i b. C o r r.“ donosi, że w obe­
cności cesarza obradowano wczoraj w komisyi nad 
prawem spadkowem zagród chłopskich. Dawniój 
uchwalono, aby sprawy tej nie regulować w kodeksie 
cywilnym, obecnie przyjęto daleko sięgające zastrze­
żenie na rzecz ustawodawstwa krajowego. Po posie­
dzeniu odbył się u sekretarza stanu Nieberdmga 
obiad, przy którym cesarz wypowiedział uznanie swoje 
dla gruntowności i rozwagi komisyi przy pracy i po­
żegnał się, życząc pomyślnego ukończenia dzieła.

— „Deutsche Warte“ polemizuje prze 
ciwko Związkowi ewangelickiemu i pastorowi Rogge, 
który ua zebraniu Związku posądził to pismo o ultra- 
niontańskie tendencye. „D. Warte“ broni się ener­
gicznie przeciwko temu istotnie straszliwemu zarzu­
towi i pospiesza zapewnić, że podaje d!a swych ka­
tolickich czytelników' ściśle objektywne sprawozdania, 
nie szczędząc przy tśj sposobności prawd Związkowi 
ewangelickiemu. Słusznie powiada to pismo, że tym 
panom wszystko, co katolickie, jest solą w oku i kto 
nie nienawidzi katolików porówno z nimi, ten tem 
samem jest w ich oczach w' najwyższym stopniu po­
dejrzanym. „D Warte“ stwierdza, że gdy po wy­
kładzie pana pastora jeden z jej redaktorów poprosił 
o głos, by odpowiedzieć na jego wywody, nie po­
zwolił p. Rogge na to i nie przystał także na to, 
aby na późniejszem. jakiem zebraniu dać redakeyi 
spo-hność do odparcia jego zarzutów.

— Wielkie zebranie rzemieślników odbyło 
się wczoraj w Berlinie. Omawiano tam najnowsze 
plany rządu co do wydania ustawy przeciw nierze­
telnej koukurencyi, dalćj organizacyą przymusową rze 
minsła, sprawę wykazów' uzdolnienia, jako też po­
trzebę zadosyćuezenia potrzebie kredytowej rzemieśl­
ników przez oddawanie kapitału kasom cechowym, 
oszczędności i pożyczkowym.

W „Reich a n z“, ma się ukazać krótki 
pogląd na przebieg obrad konferencji nad zmianą 
nstaw o zabezpieczeniu robotników'.

Li eb knecht został skazany przez sądy 
wrocławskie na 4 miesiące więzienia ea obrazę maje­
statu w mowie, wygłoszonej przy otwarciu zjazdu so- 
cyabstów we Wrocławiu.

Telegramy.
Wiedeń. 14 listopada. „Fremdenblatt“ donosi, 

że Austro-Węgry dały pobudkę do wymiauy myśli 
gabinetów w sprawie wspóluój akcyi na Wschodzie. 
Austrya wysłała kilka okrętów' wojennych do wschodnie 
wody.

Londyn, 14 listopada. Podczas przyjęcia de- 
putacyi Trade Urionów oświadczył szef urzędu han­
dlowego Ritchie, że rząd zamierza niebawem przed­
łożyć ustawę, powstrzymującą imigracyą biednych 
cudzoziemców.

Londyn, 14 listopada. „Standard“ donosi, że 
Chiny wypłacą w sobotę Japonii odszkodowauie za 
ustąpienie z półwyspu Liaotong

Madryt, 14 listopada. Według depeszy „Im 
parciała“ z Hawany, powstanie w prowincyi Santa 
Clara przybiera coraz szersze rozmiary.

Ti flis, 14 listopada. Wskutek ulewnych desz­
czy w górach wystąpiły rzeki ze swoich łożysk. 
Tor transkaukazkiej kolei jest zalany wodą na prze­
strzeni kilkuset wiorst. Całe wsie zniszczone. Mia­
sto Gori zalane, komunikacya przerwana. Deszcz 
pada bezustannie.

St. Amand, 14 listopada. Sąd poiicyjno- 
karny skazał markiza Naye na sześć miesięcy wię­
zienia za poniewieranie swej żony i dzieci. Markiz 
został jednak wypuszczony na wolność, ponieważ 
już przeszło sześć miesięcy był w więzieniu śled 
czem.

Zofia, 14 listopada. Sobrauie uznało pięć wy­
borów uzupełniających, pomiędzy niemi wybór Kara- 
welowa.

Carogród, 15 listopada. Ko.nisya kontrolu­
jąca przeprowadzenie reform, rozpoczęła swoją pracę.

Carogród, 15 listopoda Urzędowo donoszą: 
Armeńscy powstańcy w’ Siwas zaczepili ludoość ma 
hometańską. Jeden żołnierz został zabity. Jedna kula 
wleciała przez okno do pokoju gubernatora. Powstań­
cy ci uderzyli także na miejscowość Maudżilik. Wy­
kryto 40 bomb, przeznaczonych do zniszczenia gma­
chów' rządowych. Ludność w Abekir, zagrożona przez 
1500 Armeńczyków, prosiła telegraficznie o pomoc. 
Spokój i bezpieczeństwo przywróciły już władze.

Bruksela, 15 listopada. Państwo Kongo za­
płaciło rządowi angielskiemu 150,000 franków z po­
wodu nieusprawiedliwionego postępowania przy ścięciu 
Stockesa.

Londyn, 15 listopada. Zgromadzenie irlandz­
kiego stronnictwa parlamentarnego w Dublinie, po­
stanowiło wykluczyć z komitetu kierującego posłów 
lealyego i Artura 0’Connora.

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

il listopada w południe

(3 i pół procentowego) 
dnia 21 listopada o

sy-
go-

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po poh ku!

Poznań, czwartek 14 listopada.
* Najprxewielebnie fiszy X Arcypasterz pi 

wrócił dzisiaj do Poznania o godzinie 10l/a przed 
południem, aby wziąć udział w pogrzebie ś. p. X. 
kanonika Kubowicza.

* W ydzial historyczno literacki Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk urządza publiczne zebra 
nie w gmachu Towarzystwa przy ul. Wiktoryi 26, 
w przyszłą niedzielę d. 17 bm. punktualnie o godz.
6 tój wieczorem. Mówić będzie p. dr. Władysław 
Łebiński na temet: „ Tragedya przeczuć, nowe przy­
czynki do HamletologiiC Między innemi przedsta­
wione będą zasługi śp. dra Matlakowskiego około 
badań n>d Hamletem.

Prosimy o jak najliczniejszy udział zarówno 
członków Towarzystwa jak szanownych gości.

Dr. Bolesław Erzepki, 
przewodniczący wydziału. 

Teatr polski w Poznaniu. Jutro w sobotę ope 
retka: „Biedna dziewczyna.“

Ceny miejsc zniżone.
W niedzielę po raz drugi komedya Bałuckiego: 

„Ciepła wdówka.
W poniedziałek wystąpi po raz pierwszy gość nasz 

p. J. Kotarbiński i grać będzie w tragedyi Szeks­
pira: „Hamlet,“ rolę tytułową.

We wtorek na drugi występ 
tragedya Gutzkowa: „Uriel Acosta, 
będzie rolę tytułową.

W czwartek na trzeci występ
tragedya L.ubego: „Hrabia Essex.“ 
grać będzie rolę tytułową.

Ceny miejsc: krzesła parterowe 2 m. 60 fen., loże 
parterowe, 1 piętra i balkonu I piętra 3 m. 60 fen , pro­
sceniowe 5 m.

* Z teatru. Z wczorajszego przedstawienia zado­
woleni być mogą beneficyantka pani Królikowska, bo pu 
bliczność dopisała, — a teatromani, bo spędzili wieczór 
bardzo mile. Na scenie przesuwały się kolejno utwory 
na wskroś swojskie. Obraz dramatyczny Staszczyka 
„K ościnszko w Petersburgu“ o tendencyi na­
der szlachetnej składa się z dwóch scen: Car Paweł 
przybywa do więzienia Kościuszki, obdarza go wolnością 
i oddaje mu szpadę w zamian za przysięgę, żę jćj nigdy 
przeciw Rosyi nie podniesie —- tu autor każę Kościuszce 
powtórzyć słynną przysięgę krakowską; — wybitni więź 
niowie uwolnieni równocześnie z Naczelnikiem przybywają 
do jego kaźni, gdzie ranny ułan umiera; modlitwa za 
zmarłych zakończona westchnieniem: „Boże zbaw Polskę“, 
zamyka patryotyczny obrazek. / — Całe powodzenie tej 
sztuki zależy od gry aktorów. Wczorajsze, pierwsze jej

skiój odpowiednio do swego talentu, p. Majdrowi- 
c z o w a wyzyskała bardzo umiejętnie drobną swą rólkę.
— Część wokalną wieczoru wypełniły deklamacye panny 
Pas zk o w s k i é j, która mimo usterek pamięciowych 
wygłosiła z wielkiem zrozumieniem rzeczy Słowackiego 
„Mój testament“ i Ujejskiego „Hagar na puszczy“, zy­
skując rzęsiste oklaski. Również hucznemi brawami i 
wywoływaniem nagrodziła publiczność p. Maj dro wi­
eź a, jedyną siłę wokalną sceny naszej. Sympatycznym 
swym głosem odśpiewał p. M. z uczuciem „O Stella del 
nostro amore“ Ribaudiego, i to lepiej, aniżeli „Pieśń 
Torreadora“, do którćj powtórzenia, a tem samem zatarcia 
pierwszego wrażenia, dał się skusić „bisami“ publiczności. 
„Kolomyjka“ odtańczona z brawurą przez p. Knapczyńską 
i p. Dolińskiego dopełniła urozmaiconego wieczoru.

* Posiedzenie wydziału prawniczo-eko-
uomiezneg o Tow. Przyjaciół Nauk odbędzie się na 
sah posiedzeń Towarzystwa dziś w piątek 15 bm. o go­
dzinie 8 wieczorem. Na porządku obrad referat p. St. 
Sczanieckiego p. t. „O odczycie prof. Dernburga: Die 
Phantasie im Rechte.- Zarząd.

* Otrzymujemy następujące pismo :
N. N. 14 listopada. Przed kilku dniami umieściła

Szanowna Redakcya wiadomość w .Kuryerze', że minster 
oświaty rozporządził, iż pieniądze otrzymane za stary ina- 
teryał budowlany, tak z kościelnych jako też i szkolnych 
budynków, gdzie Królewska Rejencya daje 2/j na nowe 
budowle, należą li tylko do dozorów Kościelnych lub 
szkolnych. W tutejszej parafii wybudowano nową plebanią 
stary dom zatem był przez publiczną licytacyą sprzedany, 
za który Królewska Rejencya w Bydgoszczy ściągnęła od 
nas 3/s z osiągniętej sumy.

Ponieważ to znaczny wynosi pieniądz, za której 
parafia nie jednę ratę procentu zaspokoić by mogła przeto 
z polecenia X. Proboszcza i całego dozoru kościeluego 
upraszam Szanowną Redakcyą o łaskawe objaśnienie nas 
albo przesłanie nam w odpisie rzeczonego reskryptu mini- 
steryalnego podług daty i numeru, albo gdzie i który z 
Xięży proboszczy miał podobny proces i takowy wygrał.

Z głębokiem uszanowaniem Szanownej Redakeyi 
zostaję

X. X.“
Może kto z szanownych czytelników będzie łaskaw 

odpowiedzieć na powyższe pytanie.
* Wybory do ziemstwa poznańskiego : A. Dla 

członków I (4 procentowego) systemu Towarzystw' rocz 
nyeb odbędą się wybory dnia
o godzinie 12.

B. Dla członków II 
stemu Towarzystw rocznych 
dżinie 1 z południa.

Wybory odbędą się :
A. dla członków I (4 procentowego) systemu na 

powiaty :
1) międzyrzecki w Międzyrzeczu na sali Kunz- 

mtillera; 2) obornicki w Obornikach w oberży Festa;
3) zachodni poznański w Poznaniu na sali Lamberta 
przy Piekarach nr. 17 ; 4) szamotulski w Szamotu­
łach w kotelu Giełdy ; 5) śremski w Śremie na sali 
kupca Ungra; 6) średzki w Środzie na sali hotelu p 
Htlttnerowéj; 7) wrzesiński we Wrześni w hotelu Pa- 
przyckiego ; 8) czarnkowski w Czarnkowie na sali
kupca Schwantesa ; 9) gnieźnieński u> Gnieźnie na
sali hotelu de 1’Europe ; 10) chodzieski w Chodzieży
na sali Plasa; 11) mogilmcki w Mogilnie w hotelu 
Bethkego ; 12) Witkowski we Witkowie na sali kupca
Kołodzieja ; 13) wągrowiecki w Wągrowcu w hotelu
Michałkiewicza ; 14) żniński w Żninie w hotelu Siu-
chnińskiego.

B Dla członków II (3’/a procentowego) systemu 
na powiaty :

1) obornicki w Obornikach w oberży Festa; 2) 
śremski w Śremie na sali kupca Ungera ; 3) średzki
w Środzie w hotelu p. Htlttnerowéj; 4) bydgoski w 
Bydgoszczy na sali Coucordya przy ulicy Wilhelmowskiéj 
nr. 25; 5) gnieźnieński w Gnieźnie na sali hotelu 
de 1’Europe; 6) mOÿîZmcfo w Mogilnie w hotelu Beth­
kego ; 7) wągrowiecki w Wągrowcu w hotelu Micbał- 
kiewicza; 8) żniński w Żninie w hotelu Siuchniń- 
skiego.

Kto się na oznaczoną godzinę nie stawi w lokalu 
wyborczym, narazi się na to, że bez jego udziału wrybór 
zostanie dokonanym. Uprawnieni do głosowania są wszyscy 
osiedli w wymienionych powiatach członkowie Towarzystw 
rocznych systemu 4 procentowych względnie 3 i pół pro 
centowych listów zastawnych, którzy posiadają grunta 
niżej 15 000 marek wartości kasy, z wyjątkiem obco­
krajowców. Wybieralnymi są wszyscy w rzeczonych po­
wiatach osiedli członkowie Towarzystw rocznych systemu 
4 procentowych względnie 3 i pół procentowych listów 
zastawnych, którzy mają grunta niżej 15 000 m. warto­
ści taksy, z wyjątkiem obcokrajowców, kobiet, osób nie­
letnich i jurystycznycb. Głosuje się osobiście, wolno 
jednak także mężom zastępować żony, a kilku współ­
właścicieli może stępować jeden z nich, zaopatrzony 
w plenipotencyą od nich. Nieletnich może zastępować 
ojciec lub opiekun bez osobnej plenipotencyi, natomiast 
osoby jurystyczne mogą być reprezentowane przez umyślnie 
ustanowionych zastępców. Mężowie, ojcowie i opiekuno 
wie nie są jako tacy wybieralni, tylko mocą własnego 
prawa, t. j. jeżeli sami posiadają w okręgu wyborczym 
jako własność grunt obciążony 4 lub 3 i pół procentowemi 
listami zastawnemi Kilku współwłaścicieli gruntu, obcią­
żonego listami zastawnemi, wykonuje prawo wyborcze 
tylko jako jedna osoba i od aje tylko jeden głos. Człon­
kowie Towarzystwa, którzy w okręgu wyborczym posia­
dają kilka własności niżej 15 OoO m. wartości: taksy, od­
dają także tylko jeden głos w jednem i tm samem skru­
tynium. Nie mają prawa wyboru, ani nie są wybieralni 
wszyscy członkowie tworzącego się dopiero Tow. rocz. 1895. 
Kto jes obecnym na terminie wyborczym, winien natych­
miast zdeklarować się co do przyjęcia ewentualnego wy­
boru. Lista uprawniouych do głosowania w odnośnym 
okręgu wyborczym wyłożoną będzie na godzinę przed 
wyborami w lokalu wyborczym.

Mają być wybrani:
A. W Towarzystwach rocznych I (4 procentowego) 

systemu w powiatach międzyrzeckim, zachodnio-poznańskim, 
szamotulskim, czarukowskim, gnieźnieńskim, Witkowskim, 
mogilnickim i żnińskim po jednym walmanie, w powia­
tach wrzesińskim, chodzieskim i wągrowieckim po dwóch 
walmanow, w powiecie sremskim trzech waimanów, 
w powiatach obornickim i średzkim po czterech wal- 
manów;

B. w Towarzystwach rocznych II (3 i pół pro­
centowego) systemu w powiatach śremskim, bydgoskim, 
gnieźnieńskim, mogilnickim i żnińskim po jednym w li­
manie, w powiatach obornickim i średzkim po dwóch 
walmanow, w powiecie wągrowieckim trzech waimanów.

Urząd komisarzy wyborczych sprawować będą
A. W wyborach Towarzystw rocznych I (4-pro-

p. J. Kotarbińskiego 
“ P. Kotarbiński grać

p. J. Kotarbińskiego 
P. J. Kotarbiński

„misę en scene“ pozost'.wiało wiele do życzenia, charakte­
rystyka niemal wszystkich występujących osób była błędna 
lub niestaranna; ostatecznie uratował tę sztukę p. Kró­
likowski, który inteligentną grą w roli ułana poi 
skiego skupił cały interes audytoryum na swoją osobę, 
a zgonem swoim wzruszył wszystkich do głębi. Druga 
ważna rola spoczywała na młodych barkach pana W o 
strowskiego; brak rutyny nie pozwolił utalentowa­
nemu temu artyście stworzyć takiego „Kościuszki“, któ 
ryby zadowolił wszystkich: przyznajemy jednak, że autor 
nie ułatwił zadania aktorowi. — Bezpretensyonalną fraszkę 
„Staruszkowie w zalotach“ odegrali oboje 
pp. K r ó 1 i k o w s c y z szczerym realizmem i należytem 
zacięciem, za co też huczne zyskali oklaski. — Jedno­
aktówka Zygmunta Przybylskiego „Zjazd ko 
leżeński“, którą ujrzeliśmy wczoraj po raz pierwszy 
na scenie, dość ryzykownie zowie się „komedyą“; jest to 
drobiazg sceniczny, zaprawiony iście „gimnazyalnemi“ 
dowcipami i ucztą koleżeńską. Odegrano ten utwór 
z werwą i humorem. Nieocenioną czwórkę „kolegów 
gimnazyalnych“ tworzyli pp. Knapczyński, Gra 
bowiecki, Wostrowski i Muszyński, ostatni 
popisał się ładną grą na skrzypcach. Beneficyantka pani 
Królikowska prezentowała się w roli p. Kornal-

centowego) systemu: 1) w Międzyrzeczu radzca Ziem- 
s watTiedemann z Kręska lub radzca Ziemstwa Stob- 
wassT z W. Lutomia; 2) w Obornikach radzea Ziem­
stwa Schoenherg z Długiej Gośliny lub radzca 
Ziemstwa Stanisław Modlibowski z Gierlachowa;
3) w Poznaniu radzca ziemstwa Hoffmeyer z Złotnik 
lub jeneralny radzca Ziemstwa Aussner z Poznania;
4) w Szamotułach radzca Ziemstwa Jacohi z Trzcionka 
lub radzca Ziemstwa Nobiling z Godziętowa; 5) w Śre­
mie radzca Ziemstwa Grassmann z Koninka lub radzca 
Ziemstwa hr. Marceli Żółtowski z Godurowa; 6) w Sro 
deie radzca Ziemstwa Helldorff z Gowarzewa lub radzca 
Ziemstwa Jouanne z Malinia; 7) we Wrześni radzca 
Ziemstwa Stanisław Zychliński z Gorazdowa lub 
radzca Ziemstwa Karol Zychliński z Twardowa;
8) w Czarnkowie radzca Ziemstwa Koennecke 
z Sarbi lub radzca Ziemstwa b’r. Seherr-Thoss z Rzymu 
(Ober Röhrsdorf); 9) w Gnieźnie radzca Ziemstwa Wen- 
dorff z Zdziechowy lub radzca Ziemstwa Rohrmann z Po­
gorzeli ; 10) w Chodzieży jeneralny radzca Ziemstwa
bar. Massenbach z Poznania lub radzca Ziemstwa Bole­
sław Wężyk z Rojowa; 11) w Mogilnie w miejsce 
radzcy Ziemstwa hr Pienińskiego z Kościelca radzca 
Ziemstwa Günther z Grzybna; 12) w Witkowie radzca 
Ziemstwa Cegielski z Grzybowa lub radzca Ziemstwa 
Wojciech Lipski z Lewkowa; 13) w Wągrowcu radzca 
Ziemstwa Teodor Moszczeński z Wiatrowa lub radzca 
Ziemstwa Kiohn z Zalesia; 14) w Żninie radzca Ziem­
stwa Tuchołka z Marcinkowa Dolnego lub jeneralny 
radzca Ziemstwa Konstanty S zaniecki z Poznania.

B. We wyborach Towarzystw rocznych II (31/« 
procentowego) systemu : 1) w Obornikach radzca ziem­
stwa Schoenberg z Długiej Gośliny lub radzca ziemstwa 
Xtanislaw Modlibowski z Gierlachowa; 2) w Śremie 
radzca ziemstwa Grassmann z Koninka lub radzca ziem­
stwa hr. Marceli Żółtowski z Godurowa; 3) w Środzie 
radzca ziemstwa Helldorff z Gowarzewa lnb radzca ziem­
stwa Jouanne z Malinia; 4) w Bydgoszczy radzca ziem­
stwa Detring z Łoniżyska lub radzca ziemstwa Lorenz 

Pianowa; 5) w Gnieźnie radzca ziemstwa Wendorff 
Zdziechowy lub radzca ziemstwa Rohrmann z Pogorzeli.

6) w Mogilnie w miejsce radzcy ziemstwa hr. Poniń- 
skiego z Kościelca, radzca ziemstwa Günther z Grzybna;
7) w Wągrowcu radzca ziemstwa Teodor Moszczeński

Wiatrowa lub radzca ziemstwa Kiehn z Zalesia; 8)
w Żninie radzca ziemstwa Tuchołka z Marcinkowa Dol­
nego lub jeneralny radzca ziemstwa Konstanty Sczaniecki 

Poznania.
* Prośba. Miejska depntacya ubogich przyjmuje 

znoszoną odzież, o'uwie i bieliznę ; przesyłać należy pod 
adr. Stary Ratusz II p. p. nr. 18.

* Eksporterom miejscowym zwraca „Pos. Tagebl.“ 
uwagę na ostatni zeszyt: Mittheilungen an die deutschen 
Fabrikanten und Ehsporteure behufs Anknüpfung auswär­
tiger und überseeischer Geschäfts-Verbindungen“ wydawa- 
nych w Berlinie staraniem „deutsches Eksportbureau“ dr. 
Jannascha (Lutterstr. 5).

* W Stęszewie wybrano do rady miejskiej w klasie 
pana Umbreita, w klasie III pana Stanisława Wołyń­

skiego.
W święto prezentacyi N. M. P.. które jest za­

razem protestanckim dniem pokuty i modlitwy zakazane są 
wszelkie zabawy, koncerta, przedstawienia i t. p. W dniu 
tym obowięzują także przepisy o spoczynku niedzielnym.

W Krotoszynie odprawił dzisiaj (dnia 15 b. m) 
za spoko’ duszy ś. p X. kanonika Kubowicza X. pre- 
dendarz Becker mszą św. o godz. I1/* w kościele farnym, 
a o godz. 8 w klasztorze.

* W lasaeh pod Gbrzyckiem ubił leśniczy Parski 
orła, który z rozprzestrzenionemi skrzydłami wykazał 2l/j 
metra szerokości.

100 marek nagrody wyznaczyła dyrekeya kolei 
żelaznych w Poznaniu za wykrycie psotników, którzy na 
linii kolei żelaznej z Wrześni do Strzałkowa 
przecinającej majątek Staw obkładali kilkakrotnie szyny 
kamieniami, wskutek czego pociąg narażony był na nie­
bezpieczeństwo.

WrześnL, 14 listopada. Wczoraj po południu 
przybył tudotąd Najprzewielebniejszy X. Arcypasterz, 
udał się najprzód do kościoła a następnie złożył wizytę 

radzcy Thielowi ; wieczorem powrócił do Gniezna.
* Kościan, 14 listopada. Wczoraj wieczorem mia­

steczko nasze przerażone zostało okropnym hukiem; w 
niektórych domach aż szyby się zatrzęsły. Przyczyną 
tego była eksplozya gazometru w tutejszej cukrowni. 
Wybuchł pożar, ale zlokalizowano go natychmiast. Dzięki 
Bogu obeszło się bez okaleczeń i śmierci w ludziach. 
Wszyscy księża miejscowi znaleźli się natychmiast u> 
miejscu wypadku w przypuszczeniu, że pomoc duchowna 
mogłaby być potrzebna. — - Dzwony tutejszej fary głoszą 
smutną wiadomość o śmierci ś. p. X. kanonika Kubowi­
cza, dziecka kościańskiego.

* HaK&tyści bydgoscy brużdżą dalej, Ponieważ 
radzca kancelaryjny Wróblewski, Polak, otrzymał 170 
głosów, więc przewodniczący miejscowej spółki H-K-T- 
bije nąi alarm, zaklinając w szumnej odezwie Bydgoszczan, 
ażeby w wyborach ściślejszych oddali głosy na przeciwnego 
kandydata.

* W Ujściu w wyborach do Radyfmiejskiój zwyciężyli 
kandydaci 1 olaków : pp. Pawłowski i Roździński.

Kolejka z Gniezna do Witkowa zostanie otwartą 
dla fuchu osobowego z dniem 1 grudnia b. r.

* Kapelusz kardynalski dla X. Arcybiskupa Se®' 
bratowicza przewiezie z Rzymu do Lwowa nadzwyczajny 
szambelan tajny msgr. Baumgarten.

* Słynny Rudolf Falb występuje w Toruniu z od­
czytem o „dniach krytycznych,“ „potopie“ i t. p.

‘ P. Stefan Studni: rski, rodem z Poznańskiego» 
złożył w Wiedniu dnia 3-i b. m. w ministerstwie ról®' 
etwa wyższy egzamin państwowy z leśnictwa, z kwalió" 
kacyą do administracyi lasów i domen państwowy.

* Z Lubawy donoszą „Gaz. Gr.,“ iż tamtejszy 
ewangelicki nauczyciel przy szkole miejskiej p. Jeschk0 
ma zostać przeniesiony do Gdańska. Nadarza się ffięC 
dobra sposobność ustanowienia tam jeszcze jednego kato­
lickiego nauczyciela. Korespondent tak w dalszym ciąg® 
pisze: „Mamy tu około 420 dzieci katolickich, 45—^' 
ewangelickich i 7 żydowskich. Nauczycieli katolickich F 
5, gdyż 6-sty nie ma prawa udzielania nauki relig)1 
tolickiej, gdyż posiada żonę ewangeiiczkę i dzieci swe, 
które też do szkoły miejskiej chodzą, wychowuje po ewan 
gelicku. Nauczycieli ewangelickich jest 2, a oprócz t g& 
1 żyd. A więc przypada na jednego katolika 84, 
ewangelika 25, a na żyda 7 dzieci. — Jak to trQ a°’ 
w sąsiednich miastach, jak w Biskupcu, Iławie, Dzia

dla 40—-70 dzieci jednego tylko nauczyciela k® 0 
te szkoiy

wie, dla 40 — 70 dzieci jednego 
lika dostać. Tam musi Tow. św Bonifacego 

nauczycieli utrzymywać.“ Dodatżlb
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* „Katolik“ bytomski wydal w osobnym dodatku 
obszerną .odpowiedź redakcyi „Katolika“ na mowę p. dr. 
Porscha w sprawie wyborów w Pszczyńsko Rybni- 
ckiem“, zredagowaną w polskim i niemieckim języku. 
Jest to treściwy ■wyciąg z artykułów „Katolika“ ogłasza­
nych podczas ostatnićj kampanii wyborczej. Na zarzut 
posła dr. Porscha, że „ruch wrogi stronnictwu centrum 
walczył o władzę z centrum“ dowodzi „Katolik“, że „tak 
postawiony kandydat, jak ci, którzy go postawili, popie­
rali i wybrali są notorycznymi centrowcami“, oraz zazna­
cza, że główną rzeczą przy walce wyborczej w Pszczńsko- 
Rybnickim było to, czy centrum ma być i pozostać partyą 
ludową, czy nie. Obaj kandydaci byli przedstawicielami 
tych obu kierunków, a wynik wyborów okazał, po której 
stronie stoi większość wyborców Pszczyńsko-Rybnitkiego 
okręgu.“

Pomijając punkt III i IV z odpowiedzi „Katolika“ 
jako mniój ważne i interesujące przytaczamy dosłownie 
replikę na następujące uwagi dr. Porscha:

„Na Górnym Slązku mają komitety wyborcze tylko 
takich kandydatów stawiać, którzy się pelskim gazetom 
podobają“. „Na mocy nowego statutu organizacyjnego dla 
partyi centrowój został dla okręgu Pszczyńsko-Rybnickiego 
nowy komitet wyborczy utworzony i zebrał się w prze­
pisany sposób.“

Na pierwsze twierdzenie odpowiadamy, jak nastę­
puje : Podług naszego przekonania są komitety wyborcze 
na to, aby kandydatów stawiały; ich uchwały są dla 
wszystkich wyborców centrowych obowięzujące, skoro po­
stawione kandydatury pod względem rzeczowym potrzebie 
i życzeniu wyborców odpowiadają, a pod formalnym wzglę­
dem postawione zostały podług statutu organizacyjnego.

Pod względem rzeczowym trzeba było do kandyda­
tów dla Pszczyńsko-Rybnickiego zastosować nastę; ujące za­
sady; 1. Poseł powinien być przeciwnikiem każdego 
rodzaju germanizacyi polskiej ludności, albowiem ka­
żda germanizacya sprzeciwia się prawu Boskiemu do 
mowy ojczystej. 2. Poseł okręgu zamieszkałego przez 
więcej niż 90 procent wyborców polskich, powinien wła­
dać zupełnie językiem polskim w mowie i piśmie, bo 
w przeciwnym razie nie może się ani ustnie ani piśmien­
nie z wyborcami porozumieć. 3. Poseł nie powinien da­
wać powodu, że jest niepewnym centrowcem, a pod ka­
żdym innym, mianowicie ekonomicznym względem dawać 
gwarancyą, że jego działalność parlamentarna nie stanie 
w przeciwieństwie do potrzeb i życzeń wyborców. O ile 
odpowiadały kandydatury Latacza i Huenego tym zasa­
dom ? Pan Latacz umie wprawdzie po polsku, lecz po 
dług artykułu, umieszczonego w „Kath Schułztg.“, nie 
jest zasadniczym przeciwnikiem germanizacyi, tylko 
przeciwnikiem dzisiejszój metody germanizacyjnej. Jest 
zatem tylko przeciwnikiem sposobu germanizacyi, ale 
nie germanizacyi samćj. Takie stanowisko sprzeciwia 
się pierwszej z wymienionych powyżej zasad i to samo 
jedno czyni podług naszego zdania p. Latacza niemożliwym 
na posła przynajmniój w okręgu Pszczyńsko-Rybnickim. 
Baron Huene zaś 1) nie umie po polsku, 2) skutkiem po­
stępowania swego w ostatnich latach nie został przez wię­
kszość wyborców uznany za niewątpliwego centrowca i nie 
dawał dosyć osobistej gwarancyi w sprawach ekonomi 
cznych i innych, jaką wyborcy za potrzebną uważali.

A zatem obie powyższe kandydatury były pod wzglę 
dem rzeczowym w przeciwieństwie do potrzeb i życzeń 
większości wyborców. Ale i pod tym względem formal­
nym nie mogły zostać uznane za prawomocne, ponieważ 
komitet Pszczyńsko-Rybnicki nie został utworzony na mocy 
nowego statutu organizacyjnego partyi centrowój, ani też 
w przepisany sposób się nie zebrał.

Legalny komitet wyborczy dla okręgu Pszczyńsko- 
Rybnickiego nie istnieje i dzisiaj. Komitet istniejący zo­
stał utworzony podług tymczasowego statutu, a jego utwo­
rzenie pozostaje w takim mroku, że nie wiadomo z pe­
wnością nawet o tem, ilu członków liczy. Mała część 
tegoż komitetu zajmowała się na posiedzeniu w Mikołowie 
sprawą kandydatów i postanowiła zarazem, że co do przy­
jęcia lub odrzucenia kandydatów mają się odbyć trzy ze­
brania wyborcze. Lecz i ta uchwała nie została wyko­
naną ; o ile się zaś to stało, o ile ta uchwała wykonaną 
została, oświadczyli się zebrani wyborcy przeciwko kan­
dydaturze p. Latacza.

Formalnie przeto kandydatury w Mikołowie posta­
wionej, były ¿nielegalne, a zatem twierdzenie drugie pana 
dr. Porscha jest nietrafne. Wyborcy mieli zupełną wol­
ność i prawo, gdy nas licznie wezwali, abyśmy kandyda­
turę Radwańskiego popierali a i my nie byliśmy wcale 
zobowiązani uznać kandydatów postawionych przez niele­
galny komitet.

* „Ucho się urwało!!!“ Czytamy w warszawskim 
„Kuryerze Codziennym“:

Spekulacya zrobiła swoje wszędzie. Wszystkie 
giełdy się przespekulowały.. Dzban wodę nosił — aż 
mu się ucho urwało...

Telegramy ze wszystkich rynków pieniężnych w Eu­
ropie doniosły o braku gotówki, o wchłonięciu jej przez 
spekulacyą;)-następnie przyszły doniesienia o panikach we 
Wiedniu i Peszcie, w Paryżu... Wczoraj w Petersburgu 
również nastąpił krach. Kursa najpoważniejszych walorów 
znacznie się obniżyły. Wszędzie realizacye, likwidacye 
sprzedaże przymusowe stanęły na porządku dziennym.

Cóż dziwnego, że maleńka w porównaniu z temi 
kolosami giełda warszawska, idąc śladami starszych i wię­
kszych, zrobiła to samo, co tamte — przespekulowała się 
i... popadła w krach?!..,

Ale stało się! .. Wszystkie walory poniosły ol- 
b -zymie straty kursowe. Widzimy na cedule giełdowej 
obi iżki wynoszące po 1000 rubli na sztuce, a po wczo- 
r jszśj katastrofie petersburskiój prawdopodobnie polecimy 
dalój jeszcze w tym kierunku. Kto utrzymać nie j<st 
w sile, kto chciał robić więcój, niż mógł — stoi dziś nad 
przepaścią!...

Nie powtarzajmy dziś, jak się to zrobiło. Temu, 
kto nogę złamał, nie po ludzku jest mówić: „żeby kózka 
nie^skakała...“

Ale oto w Paryżu powołano wielkie instytucye 
wielkich bankierów do narad nad ś: odkami ratunku, we 

Wiedniu i Peszcie panika przycichła, dzięki akcyi ratnn 
kowej wysokich sfer finansowych... Bezwątpienia stanie 
się tak samo i w Petersburgu A cóż w Warszawie ? 
Leciano w ogień tak samo, jak lecieli starsi, a może nie 
tak bardzo zuchwale, jak oni — czyż więc teraz nie 
wypada iść także za przykładem starszych?... Zdaje się, 
że tak! Akcya ratunkowa powinna nie d
dłużój czekać. Dolewało się do ognia oliwy 
łoby teraz prędko zacząć pożar gasić L

* Skutki trzęsienia ziemi,

dać

podaje ciekawe szczegóły o bezpośrednich skutkach trzę­
sienia ziemi w Rzymie. Skoro tylko ludność przekonała 
się, że nowe niebezpieczeństwo jej nie grozi, zaczęto na­
tychmiast obmyślać kombinacye numerów lote: yjnych. Za­
raz po trzęsieniu, sklepy sprz'dające losy zostały popro- 
8tu oblężone, zwłaszcza w ludowych dzielnicach. Z tego 
tytułu wpłynęły już sumy znaczne. Najbardziej poszuki- 
wanemi są numera: 1 — data trzęsienia ziemi, 4 i 38, 
to jest godzina i minuta wstrząśnienia, oraz 11 i 90, 
oznaczające w księdze loteryjnśj „strach“ i „trzęsienie 
ziemi.“

* Palestyna Izraelitów. W jednym z ostatnich ze 
szytów „North American Review“ znajduje się ciekawy 
artykuł rabina Pereiry Mendesa, wykazujący, ni mniej, ni 
więcej, tylko, że jedynem załatwieniem wszelkich kwestyi 
międzynarodowych byłoby — zwrócenie Palestyny „naro 
dowi“ żydowskiemu.

Po wielu obszernych wywodach, przypomniawszy 
wszelkie nieszczęścia, jakie sprowadzają wojny, wywoły­
wane najczęściej przez fałszywe pojmowanie honoru i ślepy 
szowinizm, autor proponuje utworzenie trybunału bezstron­
nego, któryby rozstrzygał wszelkie nieporozumienia między 
narodami.

Myśl takiego trybunału nie jest wcale nową, poru, 
sza ją już od dawna liga przyjaciół pokoju, lecz aby taki 
trybunał był możliwym, a wyroki jego wykonywane, na­
leżałoby zmienić i uzupełnić prawa ludzkie, poprowadzić 
opinią publiczną w danym kierunku.

Co jednakże najciekawszego w projekcie p. Pereiry, 
to, że członkami owego trybunału byliby wysoce wy­
kształceni prawnicy, ale wyłącznie żydzi, albowiem — 
kosmopolityzm żydowski daje najlepszą rękojmię ich bez­
stronności.

Siedliskiem tego trybunału byłaby Jerozolima. Wy­
konanie tego planu wymaga powrotu izraelitów do Pale­
styny, która na mocy porozumienia mocarstw, stałab; się 
państwem neutralnem i nienaruszalnym. Państwo to nie 
mogłoby się powiększać tery tory;, lnie, a granice jego wyt- 
knięteby były wedle wskazówek Biblii (Gen. XV. 18—21; 
Deut. XI. 24).

Palestyna, jako położona między czterema lądami 
stałemi, włączając Australią, na punkcie zetknięcia dróg 
handlowych świata całego, stanowiłaby grunt podatny do 
rozwoju handlu, przemysłu i rolnictwa.

Izraelici zatrzymaliby instytucye, któremi rozporzą­
dzają w rozmaitych krajach, lecz zjednoczywszy się na 
wschodzie, wkrótce z portów syryjskich uczyniiiby nowe 
Londyny, Marsylie, Hamburgi.

Objęcie Palestyny przez izraelitów stanowiłoby je­
dnocześnie rozstrzygnięcie kwestyi wschodniej. Współza­
wodnictwo wyznaniowe i polityczne byłoby usunięte, świą­
tynią Salomona wzniesionoby na nowo i zapanowałyby: 
zgoda i pokój.

Bogatą ma fantazyą p. Pereiral.
* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 16 listopada 

św. Edmunda B.
Wschód słońca o godzinie 7 minut 25 Zachód 

o godzinie 4 minut 4.

Igliczka!

na siebie 
- należa-

„Gazetta Piemontese“

Tysiące ludzi spotykamy wszędzie, którzy zbyt 
ważną rozbierają kwestyą, w jakiby stosób zarobić 
na żjcie, lub przy zajęciu stałem dla całe; rodziny 
zdobyć poboczne jakieś dochodziki. Kwestya ta zaj­
muje przedewszystkiem pewno sfery rzemieślnicze, 
gdzie stroskany ojciec zazwyczaj nie wie, w jakiby 
uajlepszy sposób los córek zapewnić, jeżeli nie chce 
dla podrzędnego zarobku wydalać ich z domu, mia­
nowicie, gdy wczesny ożenek wskazuje je zwykle 
na biedę przy kolebaniu swych domowych pociech. 
Ostateczności tej zapobiegała dotychczas poniekąd ma­
szyna do szycia, która jednakże wkrótce stała się 
wspólną własnością statysięcy ludzi i jako taka nie 
daje już wystarczających warunków koniecznych dzi­
siaj do życia. Jako na nowość, dającą w Saksonii 
tysiącom rodzin znośne utrzymanie, zwracamy zatem 
uwagę na maszynki do robienia pończoch czyli try 
kotaży, na których cala pończocha robi się w ciągu 
5 — 10 minut.

Zarobek przy tych maszynach jest też o wiele 
większym, aniżeli przy szyciu, to też maszynek takich 
ma każda wioska w Saksonii 800—1000, gdyż tam 
uprawę roli i przyjemność kołysania dzieci pozosta­
wiają zazwyczaj polskim najmistom, którzy w postaci 
cyganów lub koczujących Nomadów wolą bez celu 
włóczyć się po świecie, niżeli w domu czegoś poży­
tecznego się uczyć.

Prawda, że na to, aby się czegoś wyuczyć, trze­
ba mieć odpowiednie zawodowe szkoły, pod względem 
których zgrzeszyliśmy grubo, choć w tym przypadku 
wystarczyłoby kilka wędrujących nauczycielek, gdyż 
zdatna szwaczka (beznać się z tą maszynką może 
w kilkadziesięciu godzinach. O ile wiemy to tu i owdzie 
mają już ta <ie maszynki, rozpowszechnieniu takowych 
przeszkadza jednak mocno siostra zazdrość, która się 
ciągle boi konkurencyi swoich, chociaż nie baczy, iż 
naokoło powstaje tysiące konkurentek obcych, które 
z tej popłatnej nowości zgarną z pewnością śmietanę, 
pozostawiając serwatkę tym, którzy w wygodnem za­
sklepieniu nie tylko drzemią lecz chrapią. Co do 
emigracyi. to emigrują także ludzie w Niemczech i to 
w poważnej liczbie 40,000 do Anglii i drugie tyle 
do Fraucyi, gdzie długie lata nieraz obcy podpatrują 
przemysł, by go następnie krzewić u siebie. My nie 
podpatrzeć nie umiemy, bo koczownicy nasi mają za 
zwyczaj bielmo nie tylko w oczach lecz także i w mó­
zgu, przy którem wszystko powierzchownie pęchcą, 
gdyż zajrzenie głębiej pachnie mozołem i pracą. Sku­
tkiem tego obcy zabierają nam z przed nosa najle­
psze nieraz korzyści, nie umiejąc bowiem wyzyskać 
naszych sił roboczych, pozwalamy je na korzyść swoją 
wyzyskać narodom więcej przemysłowym od nas.

I tak w miasteczku Koźminie zakontrakto­
wał n. p. niejakiś pp. Neustadt-Neumann z Wrocła­
wia pracę polskich więźniów po 50 f. dziennie, i to 
w liczbie 200, dla których sprawił^ też 200 maszy­
nek. Maszyny te wyrabiają, około 200 tuzinów poń­
czoch codziennie, które eksportują się do Ameryki i 
Anglii. Jeżeli uwzględnimy, iż robotnik taki kosztuje 
w^Saksonii 2,50—3 m. dziennie, to przyznać musimy, 
iż pp. Neustadt i Neumann zarabiają na samych si­
łach roboczych około 400 marek dziennie czyli około 
10,000 marek miesięcznie, co wynosi przeszło 100,000

marek rocznie; pomijając już zarobek czysty, jaki mu 
odrzucać musi samo przedsiębiorstwo. — Jeżeli w ten 
sposób wyzyskują się wszys-kie siły naszych emi­
grantów, to przyznać musimy, iż miliony milionów 
wyrzucamy oknem przez to, iż ludzi naszych nie 
umiemy i nie staramy się zatrudnić w domu. — Wra­
cając do wspomnionéj maszynki, to na takowéj wy­
rabiać można przedewszystkiem pończochy i szkar- 
petki we wszystkich gatunkach, miarach, kolorach 
bez wszelkiego szwu, gładkie i karbowane. Oprócz 
tego przedmioty fantazyjne, jak: damskie kamizelki, 
staniki, spóduiki, męzkie kamizelki do polowania, 
okrycia ciepłe na głowę, dywaniki, dery powozowe, 
podróżne i na łóżka, derki dla dzieci, pończo­
chy do polowania, czapki, mufki, huby szlafroki, 
kamasze, szale, zimowe i latowe rękawiczki, kapuce, 
mankietki, jaczki, ubrania normalne podług systemu 
profesora Jägra, majtki, ubrania do kąpieli i dla ko- 
łowników, słowem wszystko wco obfitują dzisiaj tak 
liczne bazary i składy. Maszynki te polecam)' zatem 
wszystkim szkołom żeńskim i zarządom wszystkich 
filantropijnych towarzystw. Maszynki te są w cenie 
od 100—300 marek, zajmują miejsca nie więcój od 
maszyn do szycia i jako takie dać mogą tysiącom 
osób trwały i niezły zarobek. Podawanie i ułatwia­
nie zarobku jest szczytem wszystkich dobrodziejstw, 
gdyż lud nasz chce i umie pracować i wdzięcznym 
bywa nieraz nawet za lichy zarobek wśród swoich, 
a emigruje nie tyle dla przyjemuości, ile raczej z
biedy.

Agitacya w tym kierunku u nas jest tem ko­
nieczniejszą, iż emigranci dawniejsi nie myślą widać 
do lubój wracać ojczyzny skoro na seryo myślą o 
zakładaniu świątyń w Saksonii i nad Renem a w 
Paranie szkoły, jakkolwiek przez ryczałtową emigra- 
cyę przyczynili oni się głównie do zubożenia rodzin­
nego kraju, gdzie nie masz win mozelskich ani fran- 
cuzkich kołaczy, gdzie jednak mnóstwo jest ogrodo- 
wój ziemi, a na niej setki niewyzyskanych rękodziel­
niczych zarobków.

W braku rękodzieł eksportować musimy ogro- 
duicze i rolnicze płody po hurtowych cenach, na 
czem zarabiają tylko pośrednicy jakoteż rządowe ko 
leje.

Przy zakończeniu przestrzegamy jednak, aby nie 
kupować maszyn o starych systemach lub też prze­
chodzonych, które za bezcen wkręcają profanom mniój 
sumienni zwykle podróżujący.

Przedsiębiorcy więksi i kupcy zapoznać się tóż 
z temi maszynami powinni przedewszystkiem w odno­
śnych szkołach zawodowych, gdzie na przeróżnych 
warsztatach i maszynach nauczają równocześnie to 
waroznawstwa. Szkoły takie egzystują: w Kamie­
nicy, Chemnitzer Wirkschule na Neue Dresdenerstr. 
13; w Berlinie Städtische Webeschule pod dyrekcyą 
Maksa Speera na Markusstr. 45—46 i w Wiedniu 
VI. Marchettigasse 3, Textil Lehranstalt Abth. für 
die Wirkerei. Zu szkół tych wychodzą tak zw. dy 
rektorzy i nauczycielki wędrujące; podczas gdy dla 
maszynistów i kupców jest lepszą höhere Webschule 
w Kamienicy.

Celem rozpowszechnienia i wydoskonalenia robót 
ręcznych i w szkołach ludowych dla dziewcząt urzą­
dzono tóż w Prusach 4 tygodniowe kursa dla nauczy­
cielek ludowych w Neurode.

WiattiHBBící literactie i artiajw.
„Po Grudzie,“ powieść 
Nakład 1 druk S. Lewentala.

Nowy Świat nr. 41.
* Die polnische Literatur zur Geschichte der Phi­

losophie von Dr. Heinrich von 8 t r u v e, Professor der 
Philosophie an der Universität zu Warschau. Sonder­
abdruck aus dem Archiv fllr Geschichte der Philosophie. 
Druck von Georg Reimer in Berlin 1895.

* Trzeci rozbiór Polski 1795-1895. Na setną 
rocznicę dla ludu polskiego opisał M. W Poznaniu, 
kładem W. Simona 1895.

♦ Kazimierz Witte
współczesna. Warszawa,

Na-

Pirzybyll do Poznania.
Poznań, 14 listopada.

HOTEL BAZAR Hr. Mielżyński z Iwna, Grodzicki 
z Psarskiego, Zych liński z Usarzewa, hr. Mielżyn- 
ski z Chob'enic, Szuldrzyński z Prusinowa, hr. 
Żółtowski z Królestwa Polskiego, pani Grabska ze 
Skotnik, hr. Potulicki z żoną i służbą z Siedlca.

GMUROWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165. 
X. prałat Woliński z Strzelna, X. prób. Kałkowski 
z Wilczyny, Bułczyński z Wysoki, Thomas z Bor­
ku, Samolewski z Gostynia, Michałowski i Wolski 
z Kurnika, Esmann z Wrocławia, Preysmann i Tar­
kowski z Torunia, Rennebarth z Poznania, Fuchs 
z Żegania, Gnatkowski z Ostrowa.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI Niegolewski 
z Niegolewa, Kierski z Rogoźna, Zabłocki z Dą­
brówki, Kolski z Ludom, pani Niedecka z Drąż­
kowa, X prób. Gantkowski z Ryszewka, X. dzie­
kan Sadowski z Siedlemina, Dronia z Berlina, 
Steinkopf z Wrocławia, Binkowski z Gdańska.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 15 listopada 1895.

Pszenica

Żyto.... 
Jęczmień . .
Owies . . • 
Groch wrzący

„ na paszę 
Kartofle . • 
Wyka . . • 
Rzepik . . .
Łubin żółty .

„ niebieski
Wroclaw, 14 listopada 189Ł

TOWAR

piękny średni i pośledni

100 kilog. 14 i 50 14 -T 13 30 — —
— — — —

11 10 10 90 — — — —
12 20 11 20 10 — — —
12 10 11 30 10 80 —- —•
— — — — —
__ — — — — — — —
— — — — — — — —
— — — — — — —
.— — — — — — —
— — — — --- — —
— — — — — — — —

fos , s n o w i e n i » 
miajekiéj

teputacyi targów.

Za 100 
ciężki 

naj- 
niż, 
Ml F

naj- 
wyż. 
Ml F.

kilogramów 
średni llekki towai 

naj- I naj-1 naj- 
wyż. niż. I'yz.

. MINIMI F.|M]F MF
40 12]90

Towarzystwa I Spółki.
* Posiedzenie Katolickiego Towarzystwa Robot

ników Polskich w Poznaniu odbędzie się w niedzielę 
dnia 17 h. m. punktualnie o godzinie na sali po­
siedzeń przy kościele podominikańskim, wchód od ulicy 
Szewskiej', nr. 18, — na które się członków i kan­
dydatów zaprasza. Goście wprowadzeni przez członków 
mile widziani. Zarząd.

* Winlary. Walne zebranie Towarzystwa Prze­
mysłowców w Winiarach odbędzie się we wtorek 19 b. m. 
o godzinie ’/s® wiecz. w lokalu p. Piotrowskiego w Ur­
banowie. Na porządku obrad odczyt. Szanownych człon­
ków z powodu wiele ważnych spraw upraszamy o liczne

punktualne przybycie. Goście przedstawieni przez człon­
ków mile widziani. Zarząd.

* Hubę zebranie Towarzystwa Rolniczego kę-
pińsko-ostrzeszowskiego odbędzie się we wtorek dnia 19 
listopada r. b. w Kępnie w hotelu p. Czarneckiego 
o godz. 11 przed południem P>rządek obrad: 1) Zaga­
jenie posiedzenia przez przewodniczącego. 2) Odczytanie 
protokułu z ostatniego posiedzenia. 3) Sprawy bieżące. 4) 
Rozprawa p. Wiktora Oświęcimskiego z Mora wina: „Po­
datek dochodowy a odpowiednie prowadzenie książek i ra­
chunków.“ 5) Wylosowanie i wybór nowych członków dy- 
r-kcyi w miejsce ustępujących. 6) Wnioski członków. 7( 
Dowolna pogadanka. Dy re k c y a,

9o 13
81 13 
50 HI 
30 il 
60 11 
70 1020 
50|ll|u0

Pszenica biała • •
Pszenica żółta . .
Żytc .......
•Jęczmień.............................
Owies...................................

„ nowy.......................
G f ........................ .... •

Magiefturg, 14 listopada. C u K1 e r ziarnisty excl. worka 
920 1110. cukier ziarn. excl. 88’M Ben dem. 10,60 Drajp pro­
dukt excl.. 75 Rendem. 8.3ó. Usposobienie: słab. Rafinada 
chlebowa 1. 23,25, ratinada chlebowa 11. 22,75. Mielona ran - 
nada z beczką 23,50, mielona Melis 1. z beczką 2c25—. Spok. 
Cukier surowy I. produkt transito fr. statek Hamburg za 
listopad 10.45—pt, 10 47l/«żąd., grudzień 10,52*/» płc-, 10,55 
żąd. styczeń marzec 10,77+, plac., 10,8'- żąd. kwiecien-maj 
10,92ł/a plac., 10,9J/a żąd. Potw- obr6t tygolniowy ,w cu- 
krze surowym - . ctr.

Hamburg, 14 listopada. Okowita słab., Iwtopad-ęji- 
dzień li1/! grudzień styczeń l?1/* żąd . styizen luty 17/<

kwiecień-maj 17>/3ząd. K a w a good azerage Santos 
gruuUieu 731 4. za marzec <0ł/s» za maj, 69 Ą z4 lipiec 67 •

Usposobienie: włok. Obrót worków.

12 00
13] 50

30
20
00
00
70
50

¿ą<l ,

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w listopadrie._______ ______

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Gel.

14. Po połud- 2 756 9 Pld'4. umiark.
14. Wiecz. 9 758,1 PłdZ. słaby.
15. Rano 7 757 9 ETdPłdZ. urn.

unia 14 listopada mai,¡nutu ciepu
14 . minimum

pogodnie
pogodnie
zachtn.

10.5“ i el. 
6,5“ .

+10.5 
+ 8 6 
4- 65

(&> saLosr,«,xxo i.
fabryka

papierosów i tureckich tytuni
<ioi)

I. F. J. KOMESOZISSKI W BREMIB
zwraca Szal ownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje pap: 
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich głównie szych edi 

śuych handlach są do nabycia. Ceny nader mnUrkowane

le­
ño»

Do pp. organistów !
Wszystkich pp. Kolegów, którzy dotąd do żadnego 

dekanalnego Towarzystwa organistów nie należą wzywamy 
niniejszem, ażeby jak najprędzej do jednego z już istnie­
jących przystąpili, lub też dla okolicy swej osobne Towa­
rzystwo dekanalne założyli. Założenie podobnego Towa­
rzystwa nie jest wcale rzeczą tak trudną. Najważniej 
szym przytem czynnikiem jest: szczera chęć wspólnej za­
wodowej pracy.

Ktokolwiek chciałby przystąpić do założenia Towa­
rzystwa organistów a nic wiedział, jak zamiar tea usku­
tecznić niech się zgłosi po radę i wskazówki do sekretarza 
naszego p. A. B Henkego, organisty w Wirach poczta 
Żahikowo. P. H. wydaje także następujące druki:

1. Ustawy dla Towarzystw dekanalnych, po 2 fen 
za egzemplarz, od 5 egz. począwszy franco ;

2. Wezwanie do przystąpienia do założonego To­
warzystwa, z dodatkiem ustaw, która się prześle w otwar­
tej kopercie za opłatą 3 fen. tym kolegom, którzy na ze 
branie nie przybyli,?po 3 fen. za egz., od 5 egz. począwszy 
franco ;

3. Ustawy Związku Towarzystw organistowskich, 
przyjęte na walnetn zebraniu Związku dnia 5 Września 
1895 r., po 10 fen, za egzemplarz, z przysyłką franco 
w każdej ilości.

Spodziewamy się, że głos nasz nie przebrzmi bez 
skutku, bo czas ocknąć się z uśpienia duchowego, a obecna 
pora do założenia Towarzystwa najd godniejsza.
Zarząd Związku Towarzystw organistowskich archidyeeezyi

Gnieźnieńsko-Poznańskiój.

Telegram giełdowy.
Berlin. 14 listopada 1895 roku, (Kursa końcowe.) 

Kurs z dnia 
Pszenica spok 
Da grudzień . .
na maj . . •
Żyto cicho.

13
142 75 
146 75

14

143
147

na grudzień . 
na maj . . •
Olej rzep, słabo, 
na grn zień . • 
na maj . . •
Okowita stałej, 
ksportowa . .

na listopad . •
na grudzień . •
na styczeń . ■
na maj • • • 
na czerwiec . •
spożywcza 
Owies
na październik . 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . I
okowity kw.eksp.l 

spoż.

116 50
122 50

46 80 
46 50

32 40 
36 80
36 70

37 70
38 
52

117 75

ICO
6) 
0,000

116 50 
122 50

46 70 
46 3'

32 50 
¡6 90
36 81

37 80 
1,8 10 
52 10

Niem.3%poż.pan. 
Consol. 4°/o ■ - 
Consol. Silnio ■ 
Pozn. 4%1. zast. 
Pozn.SW/ol.zast. 

io/„ i

117 75

000 
50J 
0,0-,0

Pozn. 4%!. rent. 
Pozn.3l/2®/ol.rent. 
Poznań, oblig. . 
Nowa Pozn. poż. 
Austr. banknoty 
Austr.rentasrhr. 
Kos- banknoty . 
Ros.listyzastaw. 
Węg.d^rentazi. 
Węg.4% „ kor. 
Aiist.kred.akcye 
Lombardy . . 
Disconto com. -

Usposobienie:
stale.

13
98 60 

104 80
103 80 
101 - 
100 40
104 75 
102 <0
100 40
101 80 
169 25
99

220 — 
102 60 
101 60

98 10
2z9 25

41 70
206 50

14
98 76 

lo5 -
103 80 
101 — 
100 30
104 90 
102 30
100 30
101 80 
169 40
99 10

225 — 
102 90 
101 90
98 40

233 —
42 40

210 -

Szczecin, 14 listopada 1896 roku. (Kursa końcowe.)
Kurs z dnia 

Pszenica spok. 
na listop.-gmdz. 
na kwiee.-maj . 
Żyto spok. 
na lis'op.-grudz 
na kwieć.-maj . 
Olej rzep, cicho, 
na listo j.-grudz. 
an kwieć.-maj .

13

142 - 
146 -

117 60 
122 50

46 20' 
46 50

14

142 50 
146 60

117 50 
¡122 50

46 50 
46 50

Okowita niezm.
w miejscu eksp. 
na grudzień - . 
na maj . • .

Petroleum
w miejscu . .

13

31 30

11 65

14

31 80

11 66



Prowiacymba Wystawa paisaysłowt.

Wielka auke V-
<ł

Z polecenia komitetu wystawowego sprzedane będą
drogą licytacyi w wtorek dnia 19«go b m. 
z rana o godzinie 10-tej w sali p. Lamberta nie ode­
brane jeszcze dotychczas wygrane z loteryi wystawowej, 
około 200 sztuk. Przedmioty te przydać się mogą na 
podarunki i składają się po większej części z pożytecznych 
rzeczy gospodarstwa domowego. (684)

3\Zt- KlamieńslŁi,
król, komisarz aukcyjny

Kochany mój przyjacicln w potrzebie!
N&doślij mi mały datek na niezapłacony jeszcze kościółek mój! Nie 

ma on jeszcze ołtarzów, ni ławek, ni dzwonów, ni ambony etc Dopomóż 
mi, w Imię Jezusa, Cię o to proszę! Bardzo jesteśmy biedni. *582)

Offenbach n/Glan. J. Wagner
Dyecezya trewirska. najuboższy proboszcz w Diasporze

Najtańszy Katechizm
wyszedł świeżo już w szóstem wydaniu (598)

nakładem księgarni katolickiej

D2 Władysława Miłkowskiego
w Krakowie

pod tytułem

I zebranie treściwe głównych prawd Wiary świętej,
zastósowaue do potrzeb parafialnych 

przez ks. Pr. S.
(as dwoma oiiruzlinnii).

Cena egzemp’arza 4 ffenygl, a 1OO egz. tylko 3 marki, za
co przesyłka franco, jeżeli się pieniądze do Dii Miłkowskiego w Kra 

kowie z góry prześle.

◄
«
◄
◄

ŻŁÓBKI ~W
artystycznie wykonane w dwóch wielkościach, oraz

Św. Pańskich
poleca (611)

A. Krzyżanowski.

►

►

►
►

Wielebn. Duchowieństwu, 
kpow™™*^ Szanownym Sto wat zyszeniom 

Bractwom, Dozorom kość.,
W ielmożnym Paniom

polecam najuprzejmiój moją (li35)

Pracownią aparatów kościelnych
x cjo.oxsęg'"i,xrx, —

którćj próby na wystawie krajowej weJLwowie 
honorowy dyplom 1 medal zyskały

KRAJOWA

1894

Kapy, ornaty, 
stuły, welony, 

zasłony, 
sukienki 

i bursy, 
bielizna ko­

ścielna.

nauczycielka, przez żeńską akademię przem. dyplomowana.
Stary Rynek 52 (wchód z Wodnej ul.)

Przy pracowni szkoła przemysłowa daje sposobność wydoskona­
lenia się w najwykwintniejszych haftach oraz wszelkich robotach 

ręcznych, nie wykluczając kroju damskiego i bielizny.

Chorągwie
kość.,

chorągwie i 
sztandary 

brackie i dla 
stów, świeck, 
antipodya itd.

38SS£33@aBSfi8BSB@g!SSa@@figg3aB8SafiS88

. Sboraczewsba
Gnieźnieński Bazar biedzny

jedyny polski skład bielizny gotowej
dia dam, panów i dzieci (o-ri)

poleca także dla Przewielebnego Duchowieństwa

kułnierzyki, obojczyki, komże i wszelką 
bieliznę kościelną
i wykonaniu, również wszelkie artykuły męzkie jako to:

rękawiczki ang. i duńskie.
Od 1-go października otworzyłam

SRF“ własną szwalnią "W

w najlepszym gatuuku

szelki i

Spółka Melioracyjna
w Poznaniu

przyjmuje wnioski i podejmuje

1) drenowania wielkich własności i 
gruntów proboszczowskich

2) meliorowania łąk i .(62l>
3) zakładania Spółek drenarskich 

włościańskich.
Na poszczególne wnioski podajemy nasze warunki i ko-

Z-ń-RZĄD.sztorysv.

++
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Z powodu nizkiego kiarsu srebra 
polecam po zniżonych cenach fabrycznych kompletne wyprawy

V/ sztućcach stołowych
ze znanej fabryki wyrobów srebrnych i platerowanych Chrlstofle 
& Comp. w Paryżu, które przy codilenacm ulyctn wielile- 
Snlą posiadją trwałość, a pod względem wyleniała pię­
knych fasonów nie od •óżnla
12 łyżek stołowych M. 26,40 
12 wideLy „ . 26,40

4 noży „ » 28,«0
2 łyżki półmiskowe „ 14 40

ą się od szczcm srebrnych: 
12 łyżeczek d ■ kawy M. 13,8(1 
12 ławeczek pod noże „ 13,20 
12 łyże-zek do m kki „ 11,20
i łyżka wazowa złoe. „ 12,80

Nowość!
Parownik Reussa do pa­

szy zwany „Reforma“ przeuośny z 
przewracaną beczką uzyskaj pier­
wszą nagrodę tj. srebrny państwo­
wy medal na międzynarodowej 
próbie parowników we Wiedniu 9 
września ¡893 r. zużywa bardzo 
mało opału i niepodlega kontroli 
policyjnej. (796)

Kociołki kute podwójne do 
gotowania lub parowania paszy, 
znacznie trwalsze i tańsze od la­
nych, przenośne, niepotrzebujące 
obmurowania polecamy w kilku 
wielkościach. Wyłączni reprezen 
tanci parowników Reforma na W. 

’Ks. Poznańskie.

Bryliński & Twardowski,
skład machin i kolei polnych 

w Poznaniu, ulica Rycerska nr. 11.
Telefon nv. Oił.

pod kierownictwem rutynowanej w tym zawodzie osoby i przyjmuję
panienki w nankę szycia i kraju bielizny 

3SB:
_____H
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Zakład kościelno-dekoracyjny
«

Poznań, plac Wilhelmowski 4, . (t-,27)
poleca się do wykonywania wszelkich prac kościelno 
dekoracyjnych j. t. budowy nowych i odnawiania sta­
rych ołtarzy, ambon, chrzcielnic, ołtarzyków do nosze­
nia. Również dostarcza wszelkiego rodzaju chorągwi, 
marszałek, baldachimów i t. d. Wykonanie gustowne 

i trwale przy możliwie nizkich cenach.

I
I
»
t

I

I
I
»
I

Towarzystwo

narodowe hipoteczne kredytowe
w Szczecinie

udziela pożyczek hipotecznych na posiadłości miejskie i wiejskie. 
Wnioski przyjmuje agent generalny (897)

Julian Reicłistein
w Poznaniu, Piekary Air. 5.

Jezuicka ulica nr. 12.

Rękawiczki
na porę jesienno zimową w wielkim wyborze^, 
odznaczające się trwałością i znakomitym^ 
krojem po cenach konkurencyjnych.

baraukowe, futrzane, 
filcowe, sukienne 

i t. d.

4? >'

&

1 łyżka do kompotu Mrk. 3,40.
Cały ten komplet w fcażdem gospodarstwie najn ezbędnitj- 

szych sprzęlów Kosztuje 150 Marek.
Prócz wyżój wymienionych sztućców polecam •> ieliti wybór 

innych, również praktyczny h przedmiotów a mi mówicie: eu- 
kleriticzkl zastawy, kosze do ciast, menażki d» oe<n i oh wy, 
selniezkl. podstawki do kieliszków i butelek, tace I pół- 
miski różnych wielkości, lichtarze i kandelabry lustra 
toaletowe, przybory Ba gotowalnią 1 t. d. Wyroby pocho­
dzące z fabryki ChrlstoUa po najdłuższym iżyciu <w całych 
kompletach) przyjmuję w zamian jak również stare, do użytku 
niezdatne srebra. Wszelkie reparacye, posrebrzanie i odna­
wianie starych sprzętów i sztućców wykonuję po możliwie 
taniój cenie. O 94)

J. Stark w Poznaniu

Nowa ulica 5 
I. i II. piętro.

Wchód 
z ulicy Murnój.

H. Lewek
POZNAŃ

założono w roku 1856

Nowa ulica 5 
I i II. piętro.

Wchód 
z ulicy Murnój.

Szan. Publiczności donoszę uprzejmie, iż z dniem 
I go p.aźdz. przeniosłem skład mój garderoby mę­
skiej vis-à-vis dawniejszego przy ul. Jezuickiej nr. 12. 
Ponieważ w dawniejszym mym składzie jest także 
magazyn garderoby męskiej, dla tego proszę zważać 
na firmę Wszelkie zamówienia w zakres kra­
wiectwa wchodzące wykonuję podług najnowszych 
żnrnali i z gwarancją dobrego leżenia. Przewiel. 
Duchowieństwu polecam znane z najlepszego kroju 
rewerendy i płaszcze po nadzwyczaj nizkich cenach.

B. Kalinowski f
Jeznicla ulica ar. 12 róg Starego Bjoti

¡Jezuicka ulica nr. 12. 12

Skład towarów futrzanych.
Stary mój słynny skład towarów futrzanych znajduje się obecnie

przy ulicy Nowej 5 Wchód z ulicy Murnój.
Polecam wielki mój z;pas gotowych futer dla panów 1 pan. 
Żakiety futrzane, wory futrzane na nogrl, wszelkiego ro 

dzaju mufy, kołnierze, czapki etc.
Nie ma sklepu. — Ceny najtańsze.

A!^

do gorsu i mankiet

Laski i parasole.
fi sćir \Krawaty pormonetki, szelki,

Kalosze ruskie
Kapelusze. H. LEWESC, mistrz kuśnierski.

Zamówienia i reperacye wykonuje się najdokładnlól 
szybko i po najtańszych cenach.ST '

fb Bielizna męzka, pantofle, ga­
cie, koszule i kamizelki wełniane 

derki, kuferki i torby do podroży, oraz 
dla Przewielebnego Duchowieństwa

Kapelusze, birety, obojczyki, piuski.
Usługa skora i rzetelna, ceny nader umiarkowane.

&

Józef Piotrowski
dekorator kościołów

Poznań, plac Wilhelmowslsl 1S
poleca się do wykonywania po cenach najtańszych wszel­
kich prac kościelnych a mianowicie malarskich, po- 
złotniczych, sztukatorskich, budowania i prze­
budowania ołtarzy, konfesyonałów, chrzcielnic, 
kropielnic, chorągwi i t. d. (1348)

Również zwracam uwagę na bogato zaopatrzony skład 
stacyi drogi krzyżowej, figur, krzyżów 1 lichtarzy
ołtarzowych i t d.

NMMHlMNNMMMe

Panie znajdą dyskretne 
miłe przyjęcie 

u akuszerki Łn
kowsklei, Wrocław, Klo­
ster-Strasse 33, II p. !6<>8)

Całkowita wyprzedaż!
Z powodu zwinięcia mego (522)

w naturalny sposób palona, 
premiowaną srebrnym meda 
lem, poleca ■ 622)

J. N. LE1TGEBER
Zakład palenia kawy na 

wielkie rozmiary

1

«

W POZNANIU
przy placu Wiihelmowskim 3,
(1068) poleca
Przewielebnemu Duchowieństwu w miejscu i na pro­
wincji koszule płócienne, podług miary i pod 
gwaran yą dobrego leżenia, obojczyki, kołdry 
watowane, bieliznę na pościele, stołowiznę, 
ręczniki, chustki do nosa (jedwabne i czysto 
płócienne) po cenach bardzo przystępnych.

Za skorą, rzeteluą i szybką usługę ręczę.

A. KAUFMANN
z Pawłowskich.

I

$
3

••••••••••••••••••••••

lmsmiiim
czyli sposób służę' 
iii» do JHsxy św
z niektóremi uwagami dla 
ministrantów, stron 24, po 
5 fen. z przesyłką 10 fen. 
poleca

Drukarnia 
Kuryera Poznańskiego.

Sty Marcin nr. 16/17.

wyprzedaję kompletne urządzenia poko- 
jowe, jako też pojedyncze meble, kobierce, 
obicia na meble, plusze, portyery i Urany

po znacznie zniżonych cenach

A, Antoszewski,
Poznań, Rycerska ni. 36.

Uprasza się państwa, którzy za 
myślają od nowezo roku zmienić 
służebny, h, aby na nicli wyinódz 
raczyli, żeby przy szukaniu nowego 
miejsca zgłosili się do Zakładu.

Sprawił, by nam ta że zaszczyt, 
gdyby się państwo w razie potrzeby 
z odpowiednimi wnioskami do nas 
udawali. (68l)

Zadaniem naszem jest i będzie 
życzeniom wnioskodawców pod każ­
dym względem zadosyć u zynić-
Centr. ZaKłafl wskazywania Drący

w Poznaniu.
1. Moje leczenie wodą, y l/NFIPPA 

zlr. 1.50, Mrk. 2.80. A- •VWŁ,rrM 
2. Tak żyć potrzeba,

złr. 1.56, Mik. 2.80.
Każdy hidropata winien mieć 
najnowsze dzieło X. Kneippa:

3. Słój Testament, 
w którym 30 fotnlypij przed­
stawia wszystkie zabh-gi, J opis 
leczenia chorób w sposób ła­

twiejszy. Rezultaty zadziwiające.
Broszurę o X. Kneippie J. KoSEl, Kempten,

po polsku giatis w księgarni: (bayeks).

Nabyć można
w księgarni J. Leitgebra

Poznań, ph.c Wilhelmowski.

Poszukują umieszczenia:
Nauczyciel domowy, teolog. — N»- 
czycielka dyplomowana, wysoko 
muzykalna, wychowauica hotelu Lam­
bert w Paryżu, desk. w fran :uzkiem 
biegła także w niemitukiem i an- 
gielskiem — Nauczycielka nie- 
cgzenitnowana wysoko muzykalna- 
— Bona Alzacka, mówią-a dobrze 
po frauenzku i niemiecku —Bona 
Polka, mówiąca dobrze po francuzku, 
wychowanka zakładu św. Kazimierza 
w Paryżu. — Bony freblowskie. 
Polki Niemki (666)

A. KOCZOROWSKA, 
wyższa nauczycielka św. Marcin 68.

Na żądanie sprowadzam nauczy­
cielki i bony z klasztorów francuzkicm

P si i

Za redakcyą odpowiedzialny Jan Smoliński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego

a
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żonaty rzemieślnik obecnie w miejscu, 
który przez kilka lat pełnił w tej 
samej parafii także obowiązki ko­
ścielnego, poszukuje od 1. kwietni 
innej posady. Zgłoszenia przyi^i 
Ekspedycya Kuryera pod nr. ggg:
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